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A d i u l u i i ^ n i O y s .
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Teatr 
„ S o l n w c o ^ i ' ’ .

D y r a k c y a J. L  Duwan- 
Torctw.

Dziś dnia 1 października d » a  przedstawienia: w południe co cena< li jniżonych 
U /ć  l i s i  i n u i e n “  Łfltaodya w 0 aktach 0!trov.t4iegi. Uczestniczą 
W i l i i  I I v W L w  pp.: Aleksandrowa, Dar.iał, iO k a re w a , Cratnska,

Boli liowski, Konowałow, Ławrecki, Murski, Niedielin, 1 awlcnkow. Reżyner 
S.kołowski. Foczątsk o gcdiin o 12-ej w poludnio Wioczorom po r a z i ł  

r & i i f l A O t n i  •« “  L - u e ż jiz f  N. Sawinów. Początek
) i u d U U v d l i l l ł 5  o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny miejse zwycza ne. 
W sob 'tą d iia  2 września 2-gi* przedstawienio nowych sztuk M Gorkija 1) 
> D ziw a cy <  w 4 aktach, 2) i S p o t k :  n ie<  w 1 akcie. W niedzielą dnia 3 
w polndnic po cenach znacznie zniżonych po raz 10 . B i r p i i  E f r o s .  J  Gor-

Si.?™ ' przedstawienie lekkiej komedyl ■na< "komedya K«i-
deltmrga, 2) ^ J u b i le u s z *  kom. Czecliowa. W  poniedziałek dnia 4-gn przed- 
stiw icn ij po cenach przystępnych > T a jf u n i  w 4-ch aLtach. W czwartek d 
7 paździornika pn -az 3 p f ^ y  n o w e j  w y s ta w ie .  A. M . S o k c ło w  k ie -  
g o  s R e w l z o n  Gogola. (Dla prenumeratorów gazoty »Kijowskia <Wftstfc. 
Ceny zniżone?. W piątek dnia 8-go i w sobotę dnia 9 go pierwsze przodsi*- 
wienic nowej sztuki A. l l T i o n n ć b - j i - ^ a "  w 4-ch aktach. W  pró- 
J a b ł s n o w s  k . c p e  - Lit  „ach: i S p r s w y  j w
d z in n e c  AJzmanu, i H a z e p a  i .  Słowackiego. Bilety na oznaczone przed­
stawienia naoywać można w kasie, teatru.

T a i ł * !  m ! c t S « ł l [ r S  D y ra fc c y a  « ,  B r y k in a .  Dziś 1 paździer 
■ r i a i ł » J ^ W k a  nika w połudu. po eon. przystęp. -_l»da«.

Doczątek o goazime 1.2 i pól po poł. Wiec*, ceny zwycz. » F a u s tc  (z nocą 
W alpurgur' .Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 2-go >D anna 
p u .b u a - : .  Dnia 3 w poł. po cen. ogól. pnystąp. E u g e n i u s z  f tn ie g in c ;  
w iec» po ecu. zwycz. > D u b ro w sk i< . Dnia 4 go 1) >Cyruk>k S e w i l ­
s k ie ,  2) D iw e r t .s  . e m e n r  Dnia 5-go w południo ceny znizann > Ż y c te  
z a  c e s . r z a  , wieczorem ceny zwyczajne > C a rm e n < . Bilety nabywać 
można.

T  e a t n  d r a m a t y c z n y
Dziś w piątok dnia 1 października R | | | * 7 0 u  Ostrowskiego. Początek o 

ch zuiżonyeh „ D U I d lC l  godzinie 1-ej po połudaiu.w połndnie po cenach _____ , .  , ,  „ ---------  I  r _______
Wieczorom ^esz- | 1 c S i * a U t r  (> K !ó rs  z  t r z e c h ? ! /  Początek o go­
ła  komedya J l C I i  dzinio 8»ej-iwi6c:orom. W  sobotę d. 2 -rj

P |h n i “  (Die ScTiltfl) Jakóba »Gerdina<. W tiedzielę d. 3 paź- i i» j _  
„ U U U j  dziemika w pełudnie po cenach rnaemie zniżonych »j ■ ¥ •“ 
- i |< *  Ostrowskiego. | * „ t  h  7 i o m : '*  (Lu Lo)- ^  poniedziałek d. 4-go
• j  Wieczorem y y U liO il  s i w l i l l  paździeroika dwie wesołe korneo.

f) „Koncert 4 Bahraa,ktactl 2) „Parlam ent kobiecy44.
Wo wtorok I J n t d  W czwartek dnia 7 g)
dnia 5-go j j m ł l i t l  l»Ź .C f J J f l  . I d i n d  .  października po raz 1 

Al i  C» -.<1 o n - j  n n  n i  Y  Wkrótce wytlawione będą l M o s t y a n a l -  
„ ( i l t r / i l  M i ld  {JcŁlłl J*-' ■ ż e A sk io < , > O e x a r  i K lo a p a i r a c ,
> B ~ n -C a t io s  Jzyllera. Bilety nabywać mężna w kasie teatru od gouz. 
10-ej do końca przedstawienia.

T eatr A. MABIOWSKlEG0 7
Dziś od godziny IS do 7 przedstawienio

DEa D z i e c i  i □ i o i ć z i e ż f
zna1 omitpg. .1 tjsly  ** A. J. Zempng-JasJńskisgo malutkiej
rttliti raz 1‘sz^ , , 0 , j w a n i 8  n a  k a c r  t :c  oraz i N a d p o w i e r r c n s
• J IM . f a b r y k a  f tu k i* ik ń u i<  t  rczdawauiom « - s z y « tk ‘ iti d z i e c i o m  
r t t e s p o u r  a n e  i. Dzieci na wszystkie miejsca pł*c# t»‘_o po 2 0  kop. O d 
g o d z i n y  7 r ‘ : c z .  o b r a ^ :  a g i t a c y j n y  T -w a  o p ie k i  n a d  k o b i e t a -

-;„ r . L‘’” B iała niewolnica K a ‘
r a m  oraz obrazy in. treści.

w go Łandla Ż y o y .n  t o i
19777

Stały Teatr Polski Sala Klubu „Q6H!W0“
vjii W. niedzielę dnia 3-go października 1913 r

S O K U
1) „ P a n n a  K ą * a t k n «

2) „Nocna robota“
Reżyser A . S t a n l c w s k i .

W  próbach: ^Zawoalowsni Damai,? ^KrnccrU, »Niuta<. 'lo ty  (od 50 kop. 
d> 3 r'3.) srizedsjC' od piątku Księg. W. I d z ik o w s k ie g o ,  K re » z v iz a -  
t y k  Hr- 3S  t c l .  l i r  a w dzień przedst. K a s a  ^ O g n iw a *  od 11 ej
rano d i 2-ej po poł. i od 6 wieczorem do końca przedst. Ucząca się młod. 
25 kep- Początek puuktui lnio o  g. 8  m . 15 w i o c z o r e m .  19774

H I P P O  -  P A Ł A C E -
D y r e k c j a  A> A . D u .m .
W piątek dnia 1 października

1910 r. tylko jeden końce*? a,sze*hświatowo znanego basa

a  m sm M  c -io b Y ^ A
- W  K O N C E R C I E  B I O R Ą  U ł J Z l A Ł : -

Artystka Petersburskich teatrów I Znany trtysta  solista, ha^fiarz

Eu9eni i ! e:,Srdska I S/mitr $ i9rtjev
Początek punktualnie o gcdz.nie 8-cj i pół wieczorem. Uortopian zo skl< da 
i .  R e r n t o p f  i S y n , Kreszczatyk 33. Akompaniuje kapelmistrz A. Słucki. 
Bilety nabywać można w kasie Cyrku Hippo-Palace od godziny 10 r. 19G86

WSZYSTKIE
a s o b y  ? n te t- e s a w a R O |

których nuofsco zamieszkania w ciągu 1 DiO roku ultglo zmia­
nie, proszone są o aoomunikowanio swych nowych aorosow Jo 
księgarni Leona Idzikowskiego, dia zamiesae?enia w »Kaiends- 

TZL KijowskLm> naiw Ł tjk lk .

O p u ś c i ło  p r a s ę : 19802

pisma Aleksandra jabłonowskiego.
tom l. Ziemie ruskie Rzeczypospolitej, z przedmową J. K. Kocnanow sziego.

C e n a  r L . 2 ,5 0 .
Całość obejmie tomów siedem. 3*C Do nabycia we wszystkich księgarń'uch
Skład główny 
w księgarni E. WEN DE i Sp. (T, Hiż I A. Tarkcl} f a f c

r - i

ZOSTAŁ

przeniesiony
m t e iik  li l i i  Ib l i

v w : ry r
płócien, prześcieradeł, chusfek do nosa, ręczników, 
bielizny stołowej, białej i kolorowej, kap pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów bawełnianych, wy­
robów pończoszniczych, bielizny męskiej, damskiej 
i pościelowej, dywanów, firanek, kap wełnianych, 
krawatów, spinek, chustek wełnianych, pledów i t. p.

19563

■4
D-r A. Nowiński

przeniósł się na Puszkinską 21. Cho­
roby dziecinne 4 — 5. 19772

Kupię majątek
w Połudi. ZachodD Kraju obizatn do 
ty ia r a  dziesięcin. Oferty: Teplik gub. 
podcL, skizynba poczt. J s  22. 1976V

D-r Łąźyński
przer1 iósł się im Puszkińską 32 m. 5 
Przyjęcie chorych od g 4 do 5, 19014

t J r C z e r a t e k ^ r w f i 9- !
Syf, won., moczopŁc (spec ,łnxr, strict. 
nem.^>łc.; Wszyst. spec, sprs. tu r  Od- 
dz ei. łóżka. .-11118
I f t-r -M  ł>oszuko|a m iej1"!, mc„j 

■' lA d J LU wyjazd. Posiada świs 1. 
Funduklojowska 4 m. 23̂ _______ 19752

EVd S e z o n
otrzymano w clbrrymlm wyborze 
P*j"Va jesionne prawdziwe an- 
giolskie nieprzomakslno i pelery­
ny. K ip< L i s z e  filcowe, plu­
szowe i czapki. B i e l i z n a  męs­
ki damska' i dziecinna. S p ó d ­
n i c e  wiorzchnie i spodnie, bluz­
ki, szlafroki i maćnki. S a k i ,  
kostyumy damskie i dziecinue. 
K o l . i r - ,  pledy i chustki. R o - 
s z u l k i .  kalesony, pończochy, 
skarpewki. kamasze.' D z ie ę ic^ n e  

paltoty, uhrankt, ikaptnri i.

Risczyliio podróży
walukii, knferki, porifledy, po­

duszki, paski 1971!

St. Peterssarska Fsoryka 
Bielizny I Krawatów

H y . yĈ rszman
P r o r e z n a  l e i .  2 8 S .
przyjmuję obstalunki. Przeróbka 
i znaczeun bielizny. Ceny ściśle 

obliczone i stałe.

„Grand - Cafó“
Dnoiski plac Nr 3 

ś t > i e ż e  S m a c z n e

■Bb
0 o d  12 d o  E g j w . e p  1 .

» 1 2-ch dań  K.
1 W t u a o s f a M i  ' — K o la c y e .  
f  O r k i e s t r a  r m y ć z k o w a .  

— K in e s  m t o p r a f .  W encie bez­
płatni#

Hlao&al $ J O Ś ł i i [
d o  S t j  | .  w  n o o y .

’ ‘ kanV?z. poreya 5C h. 
Sybir, pieroż. szt, 5 k.Szaszłyk

V  popłochu.
NieszcEęścia i ciosy, które od tylu lat 

i w ttk  niezmiernej ilości no głowy na­
sze, pozbawione wszelkiej osłony, spadają, 
nie mogły nie wywrzeć swego wpływu fa­
talnego i nie wytworayć potwornego chaosu, 
jak i nas chwilami formalnie zalewa, udbie* 
rając możność prawidłowej o^yentacyi i ści­
słych, wyzwolonych zniewołi afektu sądów.

Chaos to podwójny. Tworzy go rękę 
obca, czyli4tak zwane „okoliczności od nas 
n ieza leżn i i ręka własna, spętan* 1 drżąca.

Jesteśm y jak ryby bijące się napróżńo
0 twardą powłokę lodu, i wskutek tego na­
der często powstają wśród nas popłochy, 
jeżeli nie zupełnie płonne i nieuzasadnione, 
to w każdym razie zbyt w stoounku do rze­
czywistego stanu rzeczy olbrzymie, świad­
czące o chorobliwem niemal przeczuleniu.

Nie mogąc w większości wypadków 
radykalnie zapobiedz złemu, lub zastosować 
racyonalne środki uzdrowienia, dochodzimy 
często do wniosków wprost rozpaczliwy eh
1 włacnemi rękoma zwiększamy depresyę 
moralną, która i bez tego apołeczeństwo na­
sze przygniata i deprawuje.

Dotyczy to zwłaszcza „czynów", które 
społeczeństwo sumo z siebie pozornie wy­
łania, a które w istocie są roślinami wy- 
kwitłemi z obcego posiewu, w atmosferze, 
której zdezmfekować należycie nie mamy 
prawa.

Kiedy „zło* wychodzi już z granic wypad­
ku i przybiera charakter, ścielącej sobie pośród 
nas gniazdo, choroby chronicznej; gdy zara 
źliwe wrzody pociynają pękać i miazmataini 
moralnego znikczemnienia zdrowiu narodo­
wemu grozić; kiedy zewnętrzne zarządzenia 
sanitarne leżą pcza obrębem nie naszej można* 
ści, łącz naszego spętanego „przez okoli­
czności* prawa... Wówozaś pozostaje jedna 
droga:—sprężyć wszystkie siły ducha i do­
skonałą odpornością wewnętrzną narzuca­
jącą się z  zewnątrz chorobę zmćdz i po­
konać.

Aby to wszaitże uczynić trzeba przede- 
wszystkiem w weunętrzne zdrowie swego 
organizmu wierzyć i posiadając pełną śivia- 
domość zła, które nas dotknęło, odrzucając

precz wszelkie fałszowanie biuletyLÓw, która 
baczność ogółu i wrażliwość sumienia naro­
dowego pomniejszyćby mogło, jednocześnie 
strzodz się przesady W przeciwnym kierun­
ku, nie narzucać ogółowi innej nie mniej 
fatalnej, zwłaszcza, że kłamliwej świado-, 
mości, jakoby to „zło* już rdzeń naszego 
mózgu pożera i czemś organicznie niemal 
z istotą naszego ducha związanem się stnja.

Bo nie można siły wewnętrznej, nie­
wiarą ją karm iąc,—wzmagać... Bo nie mo 
żna jednocześnie i sprężać i rozluźniać... Bo 
nie wolno jefet rzucać popłoch w szeregi, 
która tylko głębeką wiarą w swoją mcc 
i sprawność ocalonymi być mogą.

W ostatnich czasach takich popłochów 
szkodliwych i przesadzonych mieliśmy do 
zbytku, a cios, jaki dotknął Jasną Górę, 
wywołał skutki, które nakonieo powinny 
nas—opamiętać.

W społeczeństwie naszem spostrzegać 
się daje chorobliwe niemal.przygnębienie... 
I tu, i tam w yrastają potworne wnioski. . 
I tu, i tam ludzie dochodzą do ziejącego 
rozkładem pesymizmu, którego istotny sten 
rzeczy bynajmniej nie usprawiedliwia.

Stała się bowiem zbrodnia potworna, 
ale nie wyjątkowa. Nie stało się nic takie­
go, cobty w każdem Innem społeczeństwie 
możliwem nie było. Dając folgę zupełnie 
słusznemu oburzeniu, pamiętajmy jednocze­
śnie, że jeżeli trzech mnichów—zbrodniarzy 
mógł każdy klasztor, wbrew własnej woli, 
w murach owoich wykarmić, to z drngiej 
strony niema chyba na iwiecie takiego 
zgromadzenia zakonnego, któreby tak jak  
paulini jasnogórscy swcb&dę rudn i i wol­
ność czynu skrępowaną rnioli. »

Rozważmy sumiennie w«zystkie okoli­
czności, wśród któryoh życie nietylko naszsj 
Jasnej Góry upływa, a zrozumiomy, że uhy- 
dua zbrodnia trzech zwyrodniałych jedno­
stek powołuje nas do surowej baczności, że 
jest bolesnem szarpnięciem, wobec którego 
sumienie milczeć a wola i rozum spać nie 
powinny, — ale nie daje prawa do bez­
sensownego pesymizmu, do nieusprawiedli­
wionej tuczem względem samycn siebie nie­
wiary.

Edward Paszkowski.

Po dwu latach przerwy zwołano na 
środę 12 paźd. do Wiednia wspólne dele- 
gacye austro-wegierskie. We czwartek w po- 
.udnie cesarz Pr. Józef otworzył jc uroczy­
ście w sali tronowej w Burga mową trono­
wą, w której dał wyraz obecnej sytuscyi 
zagranicznej. W kilka dni później w komi- 
syi budżetowej węgierskiej delegacyi przed­
łoży hr. AehrentnaT swe exposśpolityczne, a 
na stole obydwu delegacyi austtyackiej l wę­
gierskiej złoży czerwoną księgę, zawierającą 
zbiór dokumentów i korespondehcyi, odno­
szących się do pamiętnej rneksyl B»śmi 
i Hefcsgowiny.

Delegacye wspólne są w Austro Wę­
grzech jedyną kompetentną trybuną, na 
której reprezontacyd narodowe mogą oma­
wiać politykę zagraniczną państwa i żądać 
od kierowników tej polityki zdania sprawy 
z czynnośoi i Wugóle ctynić ich odpowie­
dzialnymi ra kierunek spraw zagranicznych. 
Czem w Anglii i we Francyi, w Niemczech 
i we Włoszech zajmują s ;ę parlamenty lu­
dowe, to w Austryi i na Węgrzech zastrze­
żone je st dla bardzo szczupłego grona dele­
gatów wybranych z obydwu izb, niższej 
1 wyższej, obydwu ciał reprezentacyjnych, 
parlamentu wiedeńskiego i sejmu węgier­
skiego.

Przesiane przez tyle sit delegacye au- 
stro-węgierskie są raczej komisyą parlamen­
tarną czterech izb dwu parlamentów, ani­
żeli odrębnem ciałem parlamentarnem. Ale 
jakkolwiek konstytuoya w Austryi i r a  W ę­
grzech rozmaitemi zastawami i rękojmiami 
otoczyła ten prawno-panstwowy dziwoląg, i»q 
delegacye jedynem ciałem reprezentacyj nem, 
w którem polityka zagraniczna państwa 1 je­
go kierowników może poddaną być krytyce.

Po dwu latach umy ślnej przerwy w cza­
sie wypadków zagranicznych, dla Austryi 
niezmiernie ważnych, zbierają s.,ę delegacye 
w Wiedniu wśród zupełnie odmiennych wa­
runków, aniżeli te, wśród których ostatni 
raz w lecle roku 1908 w Budapeszcie obra­
dowały.

Zmieniły się stopunki zewnętrzne i we­
wnętrzne w państwie. Na Bałkanach powsta­
ły dwa nowe królestwa—w Bułgaryi, po­
większonej o wschodnią Rumelię i w Czar­
nogórze, która bez żadnego zresztą materyul- 
nego nabytku wysyła w zamętu tureckiego, 
w Turcyi wybuchła rewolueya wojskowa, 
zmiotła stare rządy Abcul Hamida, m ien iła  
sułtana na tronie i wprowadziła konstytucyę 
z parlamentem osmańskim, w którym fak­
tycznie rządzi niepodzielnie spisek młodo- 
turkćw z dyktaturą wojskową Szefket baszy 
na czele.

Au«Łrya zdobyła się na czynną politykę 
i  położyła koniec prowizorycznym stosnnkdm 
na Wchodzie. Nastąpiło wcielenie Bośnii 
i Hercegowiny do państwa, aneksya najfor- 
m a’nlej przeprowadzona i gotowością do 
walki z bronią w ręku poparta. W rok po­
tem Bośnia i Hercegowina otrzymały »amo- 
rząd krajowy i wolności konstytucyjne, a 
dzisiaj już pierwszy sejm krajowy y Sera­
je wie zakończy! swe obrad v.

Zmieniły się, i to bardzo, stosunki na 
Bałkanach.

.Ale w chwili, kiedy na Wschodzie eu­
ropejskim zmieniała się batta  polityczna, nie 
mniej głębokie rnifany zaszły na południo­
wej i północnej granicy państwa.

Jeszcze przed rokiem stosunki politycz­
ne z Włochami ty ły  w niepokojący sposób 
napięte. Następca tronu Fr. Ferdynand parł 
do fortyfikacyi przesmyków alpejskich, ob­
jeżdżał garnizony w Tyrolu i przewoził się 
na wyspę Brimi, _by stamtąd osobiście kon­
trolować nowe uzbrojenia fiuty i budowę 
nowych okrętów wojennych. Napięcie wzra­
stało 1 doszło już do tego, że powszechnie 
pytano, czy Austrya stoi przed wojną z Wło­
chami. Ryło to po słynnym zjeżdźie w Rac- 
conigi, kiedy zdawało się, że panu l a ­
skiemu w jego polityce zemsty za Bośnię 
istotnie udeło się oderwać Włooby od soju­
szu z Au&tryą i tym sposobem zerwać trój- 
przymierze.

Ale było to tylko złudzenie.
Geografia, które nigdy nie kłamie, od­

niosła zwycięstwo nad intrygą dyplomacji.
Przymierze z Włochami nietylko nie 

zostało zerwane, lecz przeciwnie zostało od­
nowione I wedle pogłosek do roku 1920 za­
bezpieczone.

Brylanty orderu Annuncyaty, które król 
włoski zawiesił na szyi ministra anstryacbie- 
gu po ostatniej wizycie w Hacconigi/podró- 
że ministra spraw zagranicznych we Wło­
szech markiza di San Giuliano do Salzburga 
i hr. Aehremhala w miesiąc pntem do Tury­
nu były zewnętrzną wskazówką nu skrzętną 
robotę polityczną i dziś już można będzie 
stwierdzić — co niebawem mowa tronowa 
w Burgu niezawodnie podkreśli — że sto­
sunki Austryi z Włochami znów się napra­
wiły, sojusz został odnowiony i poiło przy­
szłymi ewentualnymi nabytkami Włoch ua 
półwyspie bmkańskim zagwarantowany.

Zmieniły tlę także stosunki na półno­
cnej rranicy państwa.

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze w 
czasie wojny rosyjsko-japońskiej istniejące 
zbliżenie Austryi do Rosyi obecnie, po czte- 
roLtaiej kampanii ministra Izwolskiego, 
rozluźniło się a może nawet pod wpJywem wza­
jemnych insynuacyi stosunki się zaestrzyły

Wykładnikiem tych stosunków jest za 
wsze polityka Wiednia w Galicyi wschód

niej, a ob3cnk ta  polityka wskazuje na bar­
dzo, raprężone stosunki z Icosyą.

Nie można bez popełnienia przesady 
powiedzieć, żę Austrya zbroi się przeciw Ro- 
syi, ale mocna śmiało stwierdzić, że jest 
uzbrojona.

Jeszcze na parę miesięcy przed anek- 
syą Bośnii były rtosunki z Rosyą przyjazne. 
Ostatnie rozmowy dj piomatyezne odbyły się 
na zamku hr. Berchtolda w Buchłowie na 
Mor&wich, gdzie p. Iz wolski j, zaproszony 
przes anstryackiego ministra, spędtał miłe 
chwila w. ogrerozie buchłowieckim z hr. 
Aehienth&lem.

Alo ceilfi, której p. Izwolskij żądał od 
Austryi Za poparcie jej polityki aa Wscho­
dzie, wydała się za wysoką.

Głównie augieisk. minister spraw za­
granicznych, sekretarz stanu sir Edward 
Grey, sprzeciwiał się układom buebiow- 
skim.

Dardanele są cieśniną niezmiernie w a­
żną dia floty na morzu Czarnem. Jest to 
edyńy w.yjot na świat, jeżeli są otwarte. 

M ura Czarne, zmienia się "r\a jezioro mię- 
dźylądowe, jeżeni przejazd przez cieśninę 
Dardaneiską będzie zamknięty. Wytlóma- 
czył nam to doskonale były minister spraw 
zagranicznych Francyi p. Gabryel Hanotaux, 
wielki historyk epoki Rłehelieugoi znakomi­
ty znawca b.eiące; polityki zagranicznej. P. 
jabryel Hanotau^' naDisał przedmowę do 
historycznego ^ludyum dyrettora archiwów 
). Sergiusza Goriainowa o historyl Darda* 
uelów. Hanotauz pisze: „łiistcrya Rosy: jest 
tragedyą w walce o wolną drogę z morza 
Czarnego na morze Śródziemna".

— Czem jest kwestya wschodnia %  
Rosyi? — pyta dyrektor archiwów p« GoriCT- 
now i sam na to retoryczne pytanie odpo­
wiada.

— Kwestyą, kto posiędzie klncze do 
cieśniny Dardanelskiej.

Pan Izwolskij był tego samego zdania. 
Nie m ar;ył wcale o zatknięciu krzyża na m e­
czecie Aja Sophia — marzył tylko o klu­
czach do Dardanelów.

Tymczasem tak się złożyło, że te klu­
cze nietylko są w ręku Turcyi, ale Anglia— 
owa sojuszniczka w trójporozumieLiu — nie 
cLce się zgodzić w żaden sposób na wrę­
czenie ich Rosyi.

Sytuacya zewnętii-na zmieniła się tak­
że i w tem. że w ciągu ostatniego roku 
T urcja  nabyła dws wielkie pancerniki wo­
jenne i ustawiła je  na swoich wodach,

W rosa  I9i>8 Turcya była bezbronną 
na morzu, stare pudta Abdul-Hamida były­
by nie wytrzymały najlżejszego ntaku. 
Dziś Turcja ma flotę wojenną i nie potrze­
buje pomocy Aogiii, aby ale pozwolić ni­
komu pr .ejazdu przez cieśninę Dardanelską.

Zmieniło się wiele w czasie, kiedy o­
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statn i raz obradowały delegacye wspólne w 
Budapeszcie.

Zwłaszcza zmieniły się finanse.
Polityka hr. Aehrenthala była dobrą. 

Ale nie była tanią. Dobra polityka jest ko­
sztowną.

Hr. Aehreathal kosztuje Austryę setki 
milionów, od których płaci się więcej niż 
80 milionów koron rocznie. Każdy obywa 
tel w Galicyi odmierzyć może na własnej 
kieszeni koszty polityki hr. Aehrenthala.

Obok expo$ś politycznego zaprezentuje 
rząd wspólny delegacyom w Wiedniu rachu 
nek polityk: hr. Aehrenthala.
Uzupełnienie uzbrojenia armii 300 mil. kr. 
Odstępne wypłacone Turcyi

za Bośnię 100 „
Budowa nowych Dreadnough-

tów 200 „
Nieprzewidziane ■  X
razem blizko miliard koron, które w ciągu 
ostatnich lat wydano na dobrą politykę hr. 
Aehrenthala.

Ten minister nie prowadził wojny. Ale 
na wiosnę zeszłego roku gotów był do woj 
n y  na dwa fronty, z Serbią i Rosyą.

Krew się nie lała. Ale krwawica lud z 
ka w ofiarach pieniężnych ta się polała 
Dyplomatyczna wojna, którą hr. Aehrentna 
prowadził, jako przygotowanie do krwawe 
rozprawy, upuściła ekonomicznie ludom, za­
mieszkującym między W isłą a Adryą, bar­
dzo wiele krwi z kieszeni.

W Austryi podatki są wysokie, droży 
zna niesłychana, życie je st bardzo trudne

Ale zato hr. Aehrenthai może przeć 
delegacyami wspólnemi pochwalić srę pię 
knymi rezultatami polityki zigranicznej.

Pytanie, czy skórka stanie za wy 
prawkę. W. L.

Nad mogiłą Konopnickiej.

Przemówienie Kasprowicza.
.Przed kilku laty wspaniały jubileusz, 

któremu bodaj równego nie widziano przed­
tem w Polsce, a dzisiaj pogrzeb wspaniały, 
na jaki zdobyć się może naród, gdy ma 
ostatnią wyświadczyć posługę swoim naj­
większym

I w tym obrazie niezliczonych tłu ­
mów, towarzyszących tej trumnie, zebra­
nych przy tym  grobie otwartym , w tych 
wieńcach i szarfach, niema przejaskra­
wienia.

Zasłużyła sobie na tenjj hołd pozgon- 
ny, na tryumf żałobny pamięć zmarłej, o- 
parta na prawdziwym, dla rozwoju ducho 
wych s,ł naszych ogromnie doniosłym czy­
nie, który, jakkolwiek ncsi nie dla wszyst 
kich może zrozumiałe miano czynu tylko 
poetyckiego, to przecież pod względem zna­
czenia w życiu społeczeństwa, to samo zaj- 
miye miejsce, co i wszystkie inne czci 
najgorętszej godne bohaterskie wysiłki i 
prace.

Wyraatał, nabierał skrzydeł ten czyn 
jej w czasie ogólnego ..rozprzężenia umy­
słów, w czasie kiedy nieszczęśliwy rok 
sześćdziesiąty 1 trzeci wywoływał z cie­
mnych zakamarków duszy zbiorowej całe, 
ie  tak powiem, stada wzgemnych rekrymi- 
nacyi, kiedy luazie, skąd inąd szlachetni, 
aż nazbyt byli pochopni do szukania przy­
czyn wszelakich klęsk naszych we wrzeko- 
mej przewadze uczucia nad rozumem, uczu­
cia, które w umysłowem życiu społeczeń­
stwa najsilniejsze, najpotężniejsze znajduje 
ucieleśnienie w sztuce, a w szczególności 
w poezyi; — kiedy poezyę tę jak  ostatnią 
traktowano zbrodniarkę; — kiedy wszelki 
objaw ducha, odbiegający od gloryfikacji 
kantorów bankierskich czy masr-yń paro­
wych, jako jedynie zbawczych czypnikow, 
w nielitościwy, choć płaski* wyśmiewano 
sposób, kiedy tak zwane wytrzeźwienie spo­
łeczeństwa barbarzyńskiem określano zda­
niem, że „poezya zdradziecka wytrzeźwio­
nych umysłów oczadzać Już nie będzie*.

Wypędzano w ten sposób poezyę z 
przybytku tycia narodowego, ale poezya 
wracała; prawda, że w pierwszych chwilach 
odczuwano jedynie potrzebę zamykania w 
rytm  i rym pewnych haseł użytkowych, pra­
wda, że nawet taki twórca jak  Asnyk mie­
wał godziny, w których uciekał od snu gro­

bów, od marzeń w zatokach bajońskich a 
natomiast analogicznie do owych osławio­
nych wierszy o kielni i młocie ćwierkał o 
doniosłości nieokreślonego bliżej postępu, że 
trzeba z żywymi naprzód iść“ — ale nie­
bawem poezya zrzuciła z siebie fartuch słu­
żebnicy, odwinęła napcwrót zakasane ręka 
wy i przybrawszy się znowu w m ajestaty­
czny płaszcz, którego ludzie tak zwani trze 
źwi oplwać nie mogli, stała się znowu tern, 
czem jest, wspaniały, cudotwórczą Królową.

Mieszaniną służebnicy i królowej były 
eż pierwsze poezye Konopnickiej. Obu­

dził się w niej talent wielki, rwał ją do lo- 
;ów podniebnych a równocześnie przesiąka­
ła mimowoli atmosferą otoczenia. Jak każ­
dy prawdziwy twórca, miała w duszy swej 
zawiązki szczerej, nieszczęściami narodu głę­
boko dotkniętej obywatelki, szukaia dróg, 
któreby naród z nieszczęść tych wywiodły i, 
drogi te znalazłszy w ludzie pracującym, 
lud ten uczyniła istotnym bohaterem swej 
pieśni.

Równocześnie jednak — i w tern szu­
kać należy pewnych pierwiastków służebni- 
czych — usiłowała rozlewne morie swych 
wielkich uczuć spolerznych zamykać w cia­
sne niejednokrotnie tamy icrmuł i formu 
łek społecznych.

Na szozęście jednak formułki te oka­
zują się przy głębszem wniknieniu w jej 
twórczość zwykłą, naturalną zupełnie dani­
ną dla prądów czasu, zwykłemi, ostatecznie 
dość rzadkiemi, dość wątłemi przyczepsami, 
ażebyśmy nie mieli prawa mówić niomal 
wyłącznie, nie o jakichś przemijających za­
sadach, zaczerpniętych z pierwszego lepsze­
go podręcznika tocyologicznego, ale o wiel­
kich uczuciach społecznych. Odczuwała gorz­
ką dolę ludu pracującego i odczuwaniu te­
mu wśród wspófozesnych poetów najrozle- 
giejszy, najwszechstronniejszy dała wyra?

Do podniesienia pewnych dążeń i ha­
seł społecznych, haseł związanych z życiem

ł'ak  najszerzej pojętego ludu, do plerwiast- 
;ów uczuciowych, do pierwiastków poety­

ckich jak też największem uzupełnieniem 
uiezgasłej twej chwały, ty wielki cieniu 
nasz, uzasadnieniem tern bardziej usprawie 
dliwionem, że nie była wyobrazicielką tego 
lub owego stronnictwa, ale rzecznikiem 
wszystkich, z krwawą zmagający h się Jola, 
rzecznikiem, wolnym cd stronnych dogma­
tów, rzecznikiem serc skrzywdzonych, bez 
względu na to, czy te serca okrywa bluza 
robotnicza, czy siermięga chłopska, czy sur­
dut itp. inteligenta.

A wśród tych haseł najprzedniejszy 
w poezyi twej dźwięczy ton o dniu zmar­
twychwstania ludzkości, o dniu, który we­
dług twego przekonania nie obejdzie się 
bez nawałnic, o dniu, który poprzedzi czas, 
kiedy „wśród burz i zawiei—nim świt zwy­
cięży noc, po jednej wierze, po jednej na­
dziei ludy popraw.ać się poczną-, o dniu, 
„kiedy pójdą dreszczem po ludziach prze­
strachy i grom je ruszy", o dniu takiego 
cudu, „kieay morze zmieni swa jęki i szu­
my na pieśń wesela*, o dniu tak  radosnym, 
„że od bicia serc zakipią aż oceany!*

W tymczasowym ponoś składamy cię 
grabie, bo wolą jest Polski, ażebyś spoczęła 
na Skałce, wśród mocarzy ci pokrewnych— 
ale czy tu, czy tarn do snu wiecznego twa 
ziemska ułoży się powłoka, duch twój po 
zostanie między nami, dopóki ż/w i będzie­
my, a żywi będziemy, gdyż nie umiera na­
ród, który z łona swego takich jak Ty wy­
daje bojowników".

Rusml wobec zgonu Konopnickiej.
Z powodu udziału runinów w obcho­

dzie pogrzebowym „Diło" ukraińskie pisze: 
Ucicnły rozhukane fale narodowo-społe- 

cznyeh interesów. Przedstawiciele obu na­
rodów, zastępy wszelkich stronnictw różnych 
warstw socyalnych z poszanowaniem pochy­
lili głowy, dając piękne świadectwo starej 
prawdzie, że przecież jest coś, przed czem 
trzeba każdemu pokłonić się: wielki czło­
wiek!..."

„Ruska ProswIU* wydała odezwę, W 
której wyraża głębokie współczucie z powo­
du zgonu Konopnickiej.
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„Jednoty“ czeskie.
 ZO O ------

Czesi, wychodząc z tego założonia, że 
działalność organizacyi wówczas tylko może

być owocną, gdy przystosowaną jest do wa-l 
runków miejscowych i gdy należycie uwzglę­
dnia potrzeby danej ludności, powołali do 
życia organizacje odrębne dla poszczegól­
nych dzielnic swego kraju. Szczególną opie- 
śą  otaczają oni te okolice, gdzie ludność 
czeska znajduje się w miejszości, ponieważ 
tam z natury rzeczy grozi największe nie­
bezpieczeństwo wynarodowienia.

Tak zwane „Jednoty* są organizacja­
mi dostosowanemi do potrzeb poszczegól­
nych dzielnic. Posiadają one dokładne spisy 
ludności czeskiej na kresach, adresy każde­
go czecha, informacye o jego usposobieniu 
i adresy te służą już to do koresponaencyi, 
już to do przesyłek książek lub broszur agi­
tacyjnych.

„Jednota* stara się o zakładanie po 
wsiach szkół i ochronek czeskich, o osie­
dlanie czeskich rzemieślników i kupców, za­
kładanie bibliotek, urrądzanie odczytów, po­
gadanek, teatrów amatorskich, wycieczek, 
zjazdów i uroczystości. Oprócz tego prowa 
dzi się statystykę osób prz.noszącychs!ę do 
Wiednia, ażeby stwierdzić, jaki jest dopływ 
żywiołów czeskich do st.Jicy państwa, któ 
rego ludność w trzeciej nieomal części jest 
czeską lub pochodzenia czeskirgo. Najwięk­
szą wagę kładzie się na kupno ziemi i do­
mów i śledzi dokładnie, ile ziemi i domostw 
przybyło lub ubyło ludności czeskiej. Tym 
sposobem „Jednota" pośiada dokładny obraz 
ruchu narodow«g) i poiniormowaną jest do 
statecznie o stanie rzeczy na kresach, „Jed- 
uota", uznaiąc doniosłość, jaką w źydu na- 
rodowem odgrywa kobieta, zaleca, aby we 
wszystkich towarzystwach czeskich, o iie 
one maią podkład kulturalny i społeczny, 
wybierano do zarządu także kobiety, a gdzie 
można, zakładano towarzystwa żeńskie. Rów­
nież opieka nad młodzieżą dorastającą ma 
być starannie zorganizowaną.

Murawska „Jednota" zestawiła także 
24 przykazań narodowych, które rozpowsze 
chnia masami w esobnej broszurze. Ponie 
waż nie boz znaczenia są one i dla nas, 
przeto podajemy je poniżej.

Każdy czech niechaj stara się mówić 
czysto po czesku, wystrzega się obcych wy­
razów i zwrotów szpecących piękny język 
czeski.

Czeskie dzieeso powinno przestawać 
stale z dziećmi czeskiemi i zawsze mówić 
po czesku.

Rodzico lub starsi członkowie rodziny 
niechaj w wieku przedszkolnym uczą dzieci 
czytać i pisać po czesku.

Czeskie dziecko powinno uczęszczać do 
czeskiej szkoły.

Modlić się i śpiewać w kościele po­
winno dziecko czeskie po czesku.

Izba powinna być ozdobiona obrazami 
czeskimi, obok obrazow św ętych  mają wi­
sieć na ścianie obrazy z dziejów czeskich.

Dziecko czeskie powinno uczyć się 
przysłów czeskich, wierszyków, czeskich 
pieśni 1 gier narodowych.

Niechaj tradycye świąt czeskich ożyją 
w czeskich rodzinach. Pamiętną rocznicę 
historyi czeskiej niechaj przypomni ojciec 
lub starszy członek rodziny.

Podczas długich wieczorów' zimowych 
niechaj i odwiną czyta wspólnie dobr« Książki 
czeskie.

W każdym domu czeskim powinno być 
patryotyczne pismo czeskie.

Skarbem rodziny niechaj będtie biblio­
teczka, składająca się z wyborowych dzieł 
literatury czeskiej.

Rodzina mówi wszędzie i poza domem 
śmiało po czesku. Czeska mowa niech 
dzwięczy na ulmy, w kramie, na drodze, 
na gościńcu i wszędzie. Jeżeli się du kogoś 
zwracamy z zapytaniem, pytajmy najpierw 
po czesku. Rodzina niechaj utrzymuje sto­
sunki z rodzinami czeskiemi.

Rodzina czeska niechaj korzysta z każ­
dej sposobności, aby być na przedstawieniu, 
odczycie i uroczystości czeskiej.

Rodzina unika wszystkiego, co przy 
nosi uszczerbek dumie narodowej.

Według nakazu Palackiego niechaj ku­
puje wyroby czeskie i popiera swoich ro­
daków.

Rodzina chroni posiadaną ziemię jako 
skarb najcenniejszy i spuściznę świętą po 
przodkach i nie dopuszcza, aby przeszła 
w ręce cudze.

Rodzina wypełnia sumiennie obowiązki 
narodowe.

03£czędności niechaj składa i kredytu 
szuka tylko w bankach ezesklch.

Ojciec rodziny niechaj wypełnia swój 
obowiązek wyborczy.

Podczas spisu ludności niechaj wraz 
z rodziną zapisuje się jako czech.

Ojciec, m atka i starsi członkowie nie­
chaj należą do towarzystw czeskich.

Niechaj nie uchylają się od składek 
na cele Darodowe.

Renegatów czeskich, swoich członków 
niechaj rodzina stara się pozyskać znowu 
dla ojczyzny.

Feiicyan Faleński.
— o:o—

Coraz to nowe straty ponosi społeczeń­
stwo polskie i literatura. Zaledwie pogrze­
bano Konopnicką, znów telegramy donoszą 
o zgonie utalentowanego poety i prozaika 
Felicjana Falońskiego (ur. w Warszawie w 
1825 r.). Wystąpił on na widownię w cza­
sie, gdy romantyzm przekwitł na doore, 
gdy zwracano się do literatury starożytnej, 
gdy przekładano Szekspira i realistów poe­
tyckich w rodzaju Tennynsona, a oprócz to 
go swojskość i podporządkowywanie poezyi 
programowi pracy organicznej było na 
porządku dziennym, l. pierwszymi utwora 
nfi swoimi wystąpił w „Bibliotece War 
szawikicj" w r. 1856. Nie odrazu jednak 
trafił na swój ton właściwy. Utwory jego 
nie dawały na razie nic nowego, były czę­
stokroć mdłe i banalne pomimo kunsztownej 
nieraz formy. Uwagę zwraca na niego do­
piero „Sobie śpiewem nie komu".

Odtąd twórczość jego zaczyna się po­
głębiać, obiecując wielką przyszłość poecie. 
„Konający gladyator*, „Narodziny miłości", 
„Tancerka Herkulanum" odznaczają się wdzię­
kiem, śpiewnością i szlachetnością tonu. Po 
tych jednakże utworach w twórczości poe- 
tyckiej Faleńsklego następuje dłuższa prze 
rwa. Poetą zajął się studyami literack im i, 
doskonaląc się w technice wierszowania.

Zamilknąwszy jako poeta, wystąpił na­
tomiast jako fejletonista i krytyk. Jednocze­
śnie doskonalił się w sztuce wierszowania, 
przekładając poetów francuskich. Podziwia­
jąc w nich zamiłowanie do kunsztownej for­
my i wzorując się na niej, stawał się sam 
niepospolitym mistrzem słowa. Grabowski 
twierdzi, że jedynie Asnyk dorównywał mu 
pod względem formy.

W r. 1870 wychodzi zbiór, k iego poe­
zyi p. t. „Z ponad mogił". Zbiorek ten zna­
mionuje zwrot w jego poezyi, nie można go 
już odtąd porównywać z Bćrangurem, w po­
ez ji jego zjawia się nowy ton. Zadźwięczał 
on nu jego lutni pod wpływem coraz cięż 
szych stosunków w kraju w okresie popo­
wstaniowym. Utwór ten, jak  i następny 
„Żale Jeffithy®, cechuje melancholia f rze­
wność nieznana dotychczas poecie.

Nie udał mu się natomiast poemat 
„T*rinopile*. Piękny on jest i wytworny 
lecz to zamało na poemat bohaterski, w 
„Odgłofaeh z gór", która powstały na tle 
Tatr, Faleński również nie mógł odczuć do­
statecznie w ^ołej rozciągłości natury ta­
trzańskiej. Jest tam mistrzostwo słowa, 
wirtuozya formy, brak tylko prawdy, Fa­
leński był zanadto parnasistą, by zdołał od­
dać w całej pełni czar posępny turni ta­
trzańskich. Grabowski twierdzi, że najpię­
kniejszym jego utworem są „Świstki Syle- 
na" (r. 1876), znamionujące zwrot do reali- 
zniu stanowczy i zdecydowany. Od słod­
kich rozmarzeń i tęsknot przeszedł do Iro­
nicznego tonu Heinowskiego, od ironii do 
realizmu i satyry. Zasaoą jego byt złoty 
środek.

Chmielowski widzi w nim artystę nie­
pośledniego przez jego kult formy, prostotę 
realisty i subtelność. Jego naśladowcami 
można nazwać do pewnego stopnia Gomu- 
lickiego i Langego, którzy również odzna­
czają się wytworną formą 1 subtelnością.

Faleński jednak je s t jednocześnie dra­
maturgiem i to niepospolitym. Kształcił się 
on ua Eschylosie, Szekspirze, Kalderonie, 
dokonywująć przekładów ich dzieł.

Język i wiersz jego odtnacza się tam 
jędrnością, nie ma banalności ani konwen 
cyonalnych£ef8któw scenicznych. Brak na­
tomiast potęgi obrazowania i akcya rozsnu­
wa się zbyt wolno. Czerpie on tematy do

swych tragedyi zewsząd, odtwarzając kolo­
ry t miejscowy z realizmem Flauberta. „Syn 
gwiazdy" (1871) jest pierwszym utworem 
scenicznym Faleńsldego. W utworze tym 
są ustępy potężne, o które trudno byłoby 
posądzić marzyciela poetę.

Wadą tylko jest, że jakkolwiek trage- 
dye jego wywołują uznacie dla erudycyi 
i artyzmu stylowego, są jednak męczące 
wskutek braku fanUzyi intuicyjnej, nie po­
zwalającej na stworzenie żywych postaci.

Ź innych jego utworów dramatycz­
nych przedewszystkiem „Althea" i „Królo­
wa" zasługują na wzmiankę. „Althea" od­
znacza się plastyką języka i Iłem czysto 
greckiem.

„Królowa*, której bohaterką jest Ja ­
dwiga, jest zbyt robiona; zamało tam pra­
wdy i szczerości.

Faleński napisał jeszcze trylogię z dzie­
jów rzymskich, „Floryndę" i wiele innych 
dramatów, jakkolwiek odznaczających się 
piękną formą lecz nie scenicznych

Faleński jest pierwszym symbolistą w 
naszej poezyi. Wszelkie nastrojowe i liry­
czne s:eny udają mu się najlepiej. Nato­
miast nie umie malować namiętności. Gra­
bowski twierdzi, że Falekski ze względu na 
refleksyjny kierunek swej liryki stal najbli­
żej Asnyka, lecz Asnyk nie poprzestał tylko 
na kunsztowności formy, lecz poszybował 
wyżej. „Generacya poetycka drobniejszego 
rozmiaru, a wyznająca kult czystej sztuki, 
uznała w nim swego poetę i urabiała się na 
jegc wierszykach drobnych, delikatnych, to­
czonych*. F.

Z  Wilna.
- ) o o ( -

26 go września.
Ukończyliśmy już kampanię wyborczą, 

która tym razem przeszła bardzo spokojnie 
l zgodnie; m że wyrobiliśmy się już trochę, 
muże, widząc beznadziejność zdziałania cze­
gokolwiek, zobojętnieliśmy na to, kto w Ra­
dzie Państwa zasiadać będzie, a może kan­
dydat odpowiadał wszystkim wyborcom. 
To przypuszczenie wydaje się najprawdziw­
sze m.

Obecny nasz poseł, p. Aleksander Cfco- 
miński, szczerze czuje po polsku, a to w1 
dzisiejszych czasach strasznego zróżniczko­
wania pojęć jest rzeczą niemałej wag .

Cicho pracując, Tow. przyjaciół nauk 
ujawnia od czasu do czasu owocną swą dzia­
łalność; oto ukazał się bardzo bogaty w tre­
ści trzeci tom rocznika naszego Towarzy­
stwa; e przyjemnością śledzimy za tein po- 
wolnem odgrzebywaniem z popiołu dawnego 
Znicza. Wyszło też sprawozdanie wileńskie­
go kurateryum  miejskiego nad biednymi za 
rok 1909. Dokonano w roku sprawozdaw- 
iz y k  niemało: odnowiono lokal wgiełdy pra­
cy*, wydano pruy giełdzie pracy 64,775 
obiadów, w przytułku Nr. 1—82,754 obiady, 
w Nr. 4—24,000 obiadów i 12,000 ś n la u a ń ;  
w Nr. 6—18,500 obiadów i 36,000 śniadań. 
Do ochronki Nr. 1 uczęszczało 115 dzieci. 
W ochronce Nr. 4 było 120 dzieci. W o- 
cnronce -Iw Wincentego- byto 100-dzkcl. >■ 
Otwarto przytułek dla chory h nieuleczal­
nych, z którego korzystało ośmiu suchotni­
ków.

Komisya uiząćaeiń rolnych powiatu wi­
leńskiego projektuje wydać pożyczkę w Ilo­
ści 222 ib. 65 k. ua urządzunie dwu peka- 
zowych gospodarstw. Komisya również ma 
zamiar urządzić szkółkę drzewek dla dostar­
czenia włościanom dobrych sadzonek, na ten 
cul jeden z ziemian ofiarował kawał gruntu.

Bardzo ciekawie przedstawia się istnie­
jąca od 1-go marca w majątku Bubie w gub. 
kowieńskiej azsoła gospodarki mlecznej i 
oborowej. Kurs nauki trwa 8 lata; ostatnie 
8 miesiące uczeń może spędzić ua praktyce 
po za szkołą i dopiero wtady o*rzjmuje 
świadectwo z ukończenia szkoły. 'Wykłada­
ne są przedmiot? ogólno kształcące l spe- 
cyaine, wprowadzono też wykład o produko­
waniu paszy wszelakiej, w co wchodzą oko­
powe karmy zielone i kultura łąk. W ykła­
dane b ę d ą  i rzemiosła, jak ślusarstwo, sto­
larstwo i dawane będą wskazówki ogólne o 
budownictwie na wal. Od wstępujących 
wymaga się ukończenia szkoły ludowej dwu- 
klaśowej. Nauka bezpłatni, za utrzymanie 
tylko płaci się 100 rubli rocznie.

Edward Paszkowski.
16)

R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

— Ach, RudniówL.
— Czy Wanda jeździła do Czarno- 

gródki?...
— Po co?...
— Czy wydała na moje imię pleni- 

potencyę?...
— Nie wydała i nie wyda...
— Musi!...
— Nie może tobie, Edmundzie, wydać 

um ocow ania.. siląc się na spokój mówi 
pani Marya, bo ma zamiar sprawę swoją 
polecić Bolkowi Horskiemu..

Kierdej porwał się z miejsca, jak gdy­
by go jakiś gad złośliwy ukąsił...

— To nie może być!...
Dorohostajska ramionami wzruszyła...
— Czyja to robota9 ., zapytał głosem 

ziym i dziwnfB jakim ś bezdźwięcznym.
— Zygmuś był tutaj przed chw ilą..
— Ach, Nalyński jest w Onpolu... sy­

knął Kierdej, nie krępując się już dłużej... 
A więc pamiętaj o tem, że wejście Horskie- 
go do sprawy rudniowskiej, to nasza zguba. 
Nie będę ci tłómaczył dlaczego, ale wierz 
albo nie.wierz, a ja  ci powiadam, że i Micha- 
łowcę dyabli wezmą, i Biikę, i—RudniówL.

— Nie wiem... wzruszyła powtórnie ra­
mionami pani Marya.

— Ale ja wiem... i niechaj was wszy­
stkich dyabli wezmą, bo ja dłużej ani ocho 
ty, ani zdrowia nie mam do grzebania się 
w tych awanturach, które mnie ru jnują..

Dorohostajska spojrzała na brata szy­
derczo.

— Czy to ja ciebie, Elmundzie, zruj­
nowałam?...

, — Nie rób królowej, bo ze mną te 
sztuki nie udadzą się, zjadliwie zaśmiał się 
Kierdej...

— Dokąd my, Edmundzie, idziemy?... 
powtórzyła z zupełnym spokojem dawne py­
tanie Dorohostajska, jak  gdyby nie słysząc 
słów b ra ta ..

Kierdej spoważniał...
— Od dziesięciu lat słyszę tylko wy­

rzuty, widzę łzy, a ze strony Wandy słyszę 
rzeczy gorsze jeszcze... Ta mnie lży po 
profitu... Nikomu z was do głowy nie przy­
chodzi, że ja  pracuję nad siły, że ja ani 
dnia, ani nocy nie mam spokojnej.. Czy 
okradłem was?...

Zaśmiał się.
— Nie dzisiaj, to jutro Bilkę mi zlicy­

tować mogą... tyle waszych pieniędzy do 
kieszeni mojej traf łoL. Nędzarzem jestem 
dzięki temu, że cały czas waszym sprawom 
poświęcam i nie moja w tem wina, że jakiś 
dyabeł wszystko plącze, że na każdym kroku 
wyrastają przeszkody, których zwykły łeb 
ludzki przemódz nie jest w stenie.

Dorohostajska chciała zauważyć, że 
krach jest bezpośrednim skutkiem jego pie- 
niactwa, niesumiennoś< i i całego szeregu 
podejrzanych afer, bez których żyć już po 
piostu nie umiał...

Dała wszakże pokój.
W głosie Ki^rdeja dźwięczało głębokie 

przeświadczenie, że to, co mówił, było praw­
dą. Zrozumiała, że byłoby próżną stratą 
czasu sprowadzać tego człowieka z „jego 
drogi, po której brnął i b rtąć  będzie bez 
opamiętania...

I strach ją chwycił...
A więc bez ratunku!...
I MIchałowce przepadną, 1 na Rudniów 

liczyć nie można...
Co poczDie Wanda?... Dlaczego jej syn 

własny i z dziedzictwa K!erdejów, i z dzie­
dzictwa Dorohostajskich ma być ogołocony?!...

W  piersi zrywał się bunt, w oczach 
poczęły błyskać iskry, zgaszone wazakże 
zarcz radludzłcim wysiłkiem woli. Pani Ma­
rya widziała teraz jasno, że zginęli oni wszy­
scy bez ratunku, jeżeli...

Przyszedłjjej na myśl, jako jedyna de- 
aka ocalenia, Bolesław, któremu Wanda 
bądź co bądź wyda plenipotencyę i który 
musi przecież przynajmDj Rudniów ze szpo­
nów Kierdeja uratować.

A Kierdej, jak gdyby przeczuwając 
bieg myśli siostry, po krótkiem milczeniu 
rzekł ze złym błyskiem oczu...

— Ocalić nas wszystkich moża Ru­
dniów 1 ocali... Ale ja muszę mieć ręce 
rozwiązane i zupełną swobodę działenia, 
więc Horski w całej tej sprawie udzia­
łu brać nie będzie!... Powiedz Wandzie, 
że wydanie plenipotencyi Bolesławowi to 
i dla niej, i dla ciebie podpisanie wyroku 
ruiny... Znasz mnie. Wiesz, że niepotrze­
bnych słów niguy nie rzucam!... Rudniów, 
to ostatnia deska zbawienia, i ja tej deski 
wyrwać sobie dobrowolnie z pod nóg nie

pozwolę.. Więc się strzelcie!... 1 to ci także 
powiem, że gdybyś ty wiedziała, jaką kaszę 
i ty, i twoja siostrunia zawarzyć chcecis, to 
byś... ale co o tem mówić!... Pamiętaj, że 
tu rzecz idde o całą przyszłość tw*go syna 
i — strzeż się!...

— Ty wiesz, Edmundzie, że ju  dla 
przyszłości^! dobrej sławy mego syna po­
święciłam istotnie dużo... — podniosła się 
z foltelu pani Marya...

— I teraz, kiedy rzecz zbliża się do 
rozwiązania, jednym głupim krokiem chcesz 
całą swą ofiarę do pieca wrzucić... — za­
śmiał się szyderczo Kierdej.

— Edmundzie!.
— Tylko bez sentymentów. Na szczę­

ście ja  tu  jestem i do zrobienia głupstwa 
nie dopuszczę... Powiadacie, że was zrujno­
wałem... No, to właś de zrehabilitować się 
pragnę i za poniesione przezemnie straty 
Rudniowem wynagrodzę... — zaśmiał się po­
wtórnie.

— Żart na stronę — dodał już przy 
drzwiach. — Domyślam Fię, że szlachetny 
mój kazyn, Nałyńskl, musiał was zastraszyć, 
opowiadając o moich zamiarach usunięcia 
was od spadku... Ale jeżeli istotnie chce­
cie Rudniów stracić, to zaproście — Hor- 
sklegol.

A Horski w swoim gabinecie zad- 
sznym przy biurku siedział i nie rzuciwszy 
ani jednego znaku na biały, leżący przed 
nim arkusz papieru^ ciężko dumał...

Ręce oparł na poręczach fotelu, długa, 
kształtna, o kasztanowatym odcieniu broda 
spadała mu na piersi, bujny włos rozwi­
chrzony był nieco nad wysokiem, szlache­

tnie zarysowanem czołem, ciemno niebie­
skie oczy patrzyły gdzieś w dal smutno; na 
twarzy mecenasa, niezmiernie łagodnej i 
dobrej leżał cień troski, jeżeli nie bóiu...

Myślą widocznie był daleki od aktów 
sądowych, które przsd chwilą odsunął od 
siebie prawie z niechęcią.

Zmarszczył czeło, pod którem, tam w 
głębi jego głowy, wszystko się zarodkow a­
ło w jednym wyrazie:

. .Malicki!..
Malickiego musi bronić i musi obro­

nić... KIńcza do mózgu mu to wrzucił.
Idyotyczaa sprawiedliwość nie powinna 

la tem  z łajdakiem zabijać i Bogu ducha 
winnego bębaa... mówi. I mówi dobrze.

Horski zadaje sobie pytanie, czy do 
krzywd, któremt ludzkość ogólny zbiornik 
smutków rek rocznie zwiększa, uwolnienie 
Malickiego od kary przybędzie, jako ciężar 
nowy, o-y też ilość dorobku smutnego 
zmniejszy, oswabadzając dziecko... takie je­
dno niewinne dziec’ o od piętna, od ciężaru, 
który go może zgnieść i na zawsze wśród 
smutnych i pokrzywdzonych umieśc ć, lub 
pchnąć do szeregu mimowolnych zbrodnia­
rzy, wlokących za sobą zbrodnię, niby ko­
nieczność, niby straszliwy jakiś omen, nie­
unikniony i zawzięty?..

Takie małe, niewinne dziecko!.. 
Namiętność kazała mu się urodzić nie 

według reguł kodeksowego porządku, a dziś 
sprawiedliwość żąda, aby tomu maleństwu 
dla tego właśnie działa się krzywda i towa­
rzyszyła pogardaj aby nań czyhała zguba 
i w końcu dosięgła go kara, w imię tejże 
sprawiedliwości ludzkiej wyznaczona.

(D. c. n.)
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W Linkowie (pow. poniewieskl) z ini­
cjatyw y miejscowego księdza powstaje To­
warzystwo „Blażoybe* (trzeźwość). Na człon­
ków zapisało sio już 200 osób. Jest na­
dzieja, że i w Wilnie energicznie zajmą się 
sprawą założenia Towarzystwa antyalkcho 
licznego. Przejeidni apostołowie wstrzemię 
źliwości, jak profesor Dyoowskl i Lutosław 
Siii, nie zdołali myśli swych urzeczywistnić 
mamy teraz p. Augustyna Wróblewskiego 
który stale w tym kierunku pracuje.

E. W

O k o ł o  z b p u t l n i .

Na iasnsj Górze.
Jak donosi korespondent „Sfewa*, ks. 

bissup Zdzitowiecki odbywa ciągłe konfe 
rencye, wzywa do siebie naprzemian o. Wa­
lońskiego i o. Rojmana.

Całkowity zarząd życia zakonnego po 
został przy przeorze, oo. Paulinom zestawio­
no również cały dział gospodarczy. Wszyst- 
kiemi zaś sprawami ogólnego znaczenia dla 
Kościoła i społeczeństwa zawiadują komica- 
rie  biskup5, jak  się to już  raz w dziejach 
Paulinów jasnogórskich zdarzyło.

W krótce dokonane być ma sporządzę 
nie inwentarza z udziałem specyallstćw

Po ukończeniu śledztwa toczyć się bę­
dzie proces kanoniczny 1 nastąpi degradacja 
winowajców.

N-; wyrażone przypuszozenie, że zarzą­
dzenia biskupie mogą wywołać pewne nie­
zadowolenie i niesłuszne komentarze, nai- 
bliższa otoczenie J. E. ks. b skupa oświad­
czyło, że duchowieństwo św iccde nie ma 
żadnych aspiracyi do objęcia klasztoru, że 
zarząd klasztoru tylko czasowo przeszedł w 
ręce władz dyecezyalnych, przyszłość zaś za­
leży od władzy wyższej.

Wśród różnych zdań przeważa tu opi­
nia, że klasztor Jasnogórski powinien być 
powierzony innemu zakonowi.

Usunięcie paulinów.
„Goniec* ze sfer kompetentnych otrzy­

muje informacye, iż wszyscy oo. Pauiini u- 
sunięci być mają z klasztoru Jasnogórskie­
go i rozmieszczeni w różnych klasztorach 
w kraju, a niektórzy mają być przeniesie..! 
do klasztoru oo. Paulinów w Krakowie. Ma 
być to śtodek czasowy, w każdym razie na 
czas dłuższy.

Dlaczego Macooh jechał do Krakowa?
Podróż Damazego Macocha do Krako­

wa, gdzie zaraz po przybyciu w piątek po 
południu na peronie dworca kolejowego był 
przez policyę krakowską aresztowany, daje 
Wiele do myślenia. Oczywiśoie bowiem Ma­
coch nie dla ułatwienia sobie ucieczki poje­
chał z Trsebini do Krakowa, a nie do Wie­
dnia, skąd łatwiej mógł, przebrawszy się, 
szukać bezpieoznt-go porta, w celu wyjasdu 
na dalekie wody.

Otóż na to wszyDtko miał Drmazy M&-- 
ooch prnedewsiystkiem za mało pieniędzy, 
b i  znaUziono przy nim tylko 800 rb. A 
więc tylko finansowa konieczność zapędziła 
go do Krakowa, pwaimd) że mógł przewi­
dywać tam wielkie dia siebie niebezoleczeń- 
stwo. Stąd wniosek, że spodziewał się w 
Krakowie znaleźć fundusze na dalszą drogę, 
względnie nu wykonanie dalszych planów. 
Te f and usze musiały być w czyimś ręku w 
Krakowie, czekały puprostu oa przybycie 
Macocha.

Policja rosyjska — jak twierdzi „Nowa 
Reforma*—drogą tego rozumowania docho­
dzi do wniosku, że w Krakowie na Dama­
zego Macocha czekał albo Stanisław Załóg, 
albo inny wspólnik jego, któryby dostarczył 
mu funduszów do dalszej ucieczki,

W  sprawie reformy ziemskiej.
—o—

Wczoraj w domu szlacheckim odbyła 
się narada radnych i ziemian gub. kijow­
skiej, zaproszonych przez kijowskiego guber- 
nialnego marszałka s.lachty, ks. Kurakina, 
dla omówienia spraw, dotyczących reformy 
ziemstwa w „Kraju Zachodnim* i omówie­
nia środków, mających aa celu przyspiesze­
nie reformy.

Obecnych było na naradzie około 50 
osób, wśród nich kilku włośoian — radnych 
ziemskich. Polacy nie brali w niej zupełrie 
udzłału.

Przewodniczył ks. Kurakin, który za­
prosił do stołu prezydyalnego p. Hu dym-Lew­
kowicza. W dyskusji wyłoniły się odrazu 
dwa kierunki, reprezentowane jeden przez p. 
Rewę i Sukowklna, drugi przez prof. Czerno- 
wa, posła do Dumy Państwowe] pr. Bohda- 
nowa i prozesa Izby skarbowej, Łastooz^na. 
Pierwszy kierunek, bardziej umiarkowany, 
zgadzał się na projekt riemstwa w redakcyi 
Dumy Państwowej, żądając tylko przyśpie­
szenia wprowadzenia go. Rzecznicy drugie 
go zajęli stanowisko nieprzejednane wzglę 
dem polaków i pod hasłem .lepiej żadne 
ziemstwo, niż polskie" nalegali na przywró 
cenie 8 zmodyfikowanych przez Dumę Pań 
stwową artykułów projektu rządowego, a 
mianowicie: 1) prezesem ziemstw powiato­
wych musi być rosyaniis; 2) do komitetów 
ziemstw powiatowych wchodzi po 8 przed­
stawicieli duchowieństwa; 8) cenzus wybor­
czy do ziemstwa ma być zmniejszony i zró­
wnany z cenzusem w miastach. Jako czwar­
ty  warunek prof. Czernow wystawił podział 
wyboroów na kurye narodewościowe w mia­
stach, wyodrębnionych w jednostkę ziemską, 
jak  Kijów i Mińsk.

Po gorącej dyskusji, szczegółowo spra 
wbzdanie z której podamy w jutrzejszym 
numerze; wybrano kom isję, składającą się 
z pp. Rewy, Czernowa i Sukowkine, poleca- 
jąo jej zredagowanie dopeszy do prezesa ra ­
dy ministrów i prezesa Rady Państwa, 
wyrażającej życzenia narady, co kom isja nie­
zwłocznie uskuteczniła. Tekst depeszy przy­
taczamy w doslownem tłomaczoniu:

„Rosyjscy właściciele ziemscy, radni 
i ciłonkowie gubernialnego komitetu ziem­
skiego, zebrani w d. 30 września, ze wzglę­
du na sytuacyę bez wyjścia, która powstała 
wskutek działającego obecnie prawa ziem­
skiego, w obawie, że w rozstrzygnięciu spra­
wy wprowadzenia ziemstwa wyborczego w 
kraju Poł.-Zaohodulm na zasadach przyjętych 
przez Dumę Państwową nastąpi zwłoko, 
uchwalili co następuje

Wprowadzenie ziemstwa wyborozego 
w kraju Ptł.-Zaihodnim w jaknajbliższym 
czasie jest najpewniejszą rękojmią ekono 
micznego i kulturalnego rozwoju rosyjskie 
narodowości. Zitmstwo wyborcze może być 
przyjęte w kraju Poł.-Zachodnim tylko na 
zasadach wskazanych przez projekt Dumy 
Państwowej. Dla zabezpieczenia pr.edsta 
wicielstwa rosyjskiego niezbędne je s t zmniej 
ssenie cenzusu własności ziemskiej i zrów­
nanie go z miejłkim. Oprócz tego nader 
pożądanem jest zwiększenie przedstawioiel 
stwa od duchowieństwa ze względu na je­
go działalność histeryczną i oświatową w 
naszym k/aju*. Wśród hucznych oklasków 
teks* depessy przyjęto jednogłośnie, poczem 
zobrani opuścili salę.

Posiedzenie rady miejskiej.
Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej pnświęeo 

na było wjiącznio sprawom kamaliza< yjnym. Eounie 
•łono kirnjiyę skaualizowauia ulic, które nie weszły w 
sieć kanalizacyjną, jak np. ul. Duka. Rada uchwaliła 
wniosek w aensie twierdzącym. Następnie rada rozpa­
trywała propozycję sztabu wo^skowigr, aby oblicze" 
podatek kanalizacyjny nie po" 1 rh. 30 kop. od osoby, 
jak to jest obecnie praktykowane, lecz po 5 rb. za 100 
wiader cieczy kanalizacyjnych. Na razi* rada miejska 
zgodtiła się na propozyi yę, lecz nialtórzy r^dui po­
dnieśli kwectyę, aby wogólo zmionić system obliczania 
podatku. P. Djakuw nie dopuścił do dyskusji nad tą 
kwestyą, jako uieumies^zoną na porządku dzieonyiu. 
Wówczas radni uchwalili na propozyiyę komendanta 
wojsk odpowiedzieć odmownie. Następnie rada przt - 
szła do dyskusji nad § 35 przepisów,dotyczących ko­
rzystania z kaualizacyj. Rada miejski w swoim czasie 
uchwaliła, te  jeśli który x właścicieli kamienic nie­
prawidłowo urządzi kaualizacyę w swym domu, zarzą­
dowi miejskiemu przysługuje prawo przerobienia in- 
stalacyi kosztem właściciela. Gubernator kijorski 
punkt powyższy przepisów skasował, jako wyraźnie 
sprzeciwiający się brzmieniu prawa. Po dluższ.j dy­
skusyi uohwalono zmienić punkt przepisów w ton spo­
sób, że miastu w raz e nieprawidłewego urządzenia 
instalacyi w jakiem ebejścio przysługuje prawo zam­
knięcia w tam miejsen kanalizscyi.

W końcu posiedzenia ntbwalono konstruktorowi 
elektrycznego aparatu do głosowania w radzie miej­
skiej p. Żiukowowi wypłacić za nrządzenie aparatu 
dodatko„D 400 rb.

Onogdaj sesya została zamknięta.

L IS T  DO R E D A K C Y I.

O ziemię.
Szanowna Redakoyol

W numerze 251 roku b. „Dziennik Ki­
jowski* podał do wiadomości ogółu, że „roz­
poczęte zostały pertraktacye z bankiem wło­
ściańskim oo do kupna majątku Szczegh- 
ówka, pow. radomyślskiego, obszaru 1459 

dziesięcin. Szozeglejówka jest właraośoią 
lr  Olizarów—Mieczysława i Włodzimierza*.

Majątek Szczeglejówka egzystuje tylko 
w nazwie oficjalnej, de fa d o  zaś, j^sfc Ja- 
dwinówka — odrębny majątek brata m-go 
Mieczysława, i Czarnolas — odrębna włas­
ność moje.

Zgodnie z brzmieniem dzielczego aktu 
est oprócz lego przy wsi Szczeglejówce 127 

dzles. ziemi, stanowiącej wspólną własność 
nas o b u ; ale przed 3 laty 90 dziesięciu z lej 
loścl na mocy prawa ozyaszowego przeszła 
w wieczne władenie miejscowej szlachty, 
pozostałe zaś 87 dziesięcin, rozrzucone w 8 
cawałkach puhiiędzy czynszową ziemią, na 
skutek próśb tejże szlachty, zostały im 
pprzedaDe przed 3-ma laty z pomocą wło­
ściańskiego banku; ostateczna Lanzakcya 
ma być zawarta w ciągu przyrzłego mie­
siąca.

O sprzedaży mego majątku ani my­
ślałem, ani też mam ją w projekcie.

Z ezarunkiem
Włodzimierz Olizar

26 Września 1910 roku.
Czarnolas.

K R  8 J M  K A .

( i l a i l i r i y k
Dziś 1 (14) Remigiusza fi. W.
Jutro 2 (15) Aniełów Strćżów.

W ie i iM  a te tea  g e fe . 6 i.  06 
ZocaM ałońcA |9 Ś i, 5 r .  30 
Dłag«M la la  g tf s .  U  a ,  24.

— Stały tea tr polski. Próby z inaugu 
raoyjnege przedstawienia dobiegają końca, 
ieżyserya i artyści dokładają usilnych sta­
rań, aby pierwsza prezentacja przed publi­
cznością kijowską wypadła jak najkorzystniej. 
Obsadę sztuk stanowią czołowe siły perso­
nelu aktorskiego, pr między któremi prym 
trzymać^ będą p.p. Dobrzańska, Nowacki, 
Dybizbański, reżyser StaniewskJ, Wacławska, 
Lochman i in. Jak wiadomi ju t z komunika­
tów naszego pi3ma, wystawione zostaną w nie­
dzielę 2 sztuki: „^an na mężatka* Józefa Ko­
rzeniowskiego i „Nocna robota* R. Morozo- 
wioza, z których pierwsza otrzjm a wspania­
łe stylowe kestyumy.

—  Epilog sprawy o testament ks Cze- 
twertyńsklego. Sprawa o spadek po ś. p. 
WitcMzie księciu Swiatopołk-Uzetwerty u 
skim będzie miała śwój epilog przed k ra t­
kami sądu karnego.

Jak  się dowiadujemy, p. Feliks Mazew- 
ski wczoraj złożył na ręce prokuratora ki­
jowskiego sądu okręgowego skargę, w któ­
rej prosi o pociągnięcie do odpowiedzialno­
ści sądowpj z arc. 1535 kodeksu karnego 
za jo tw arz w druku autora artykułów o 
śmierci i spadku po ś. p. Witoldzie księciu 
Swiatorołk-CzetWertyńskim, publicysty ro­
syjskiego Brfes/,iiO-Brefzkowskiego, drukowa­
nych w Nr. Nr. 1779, 1781, 1788, 1785 i 
1787 za rok bieżący gazety „Birżewyja Wif- 
domost*.*, oraz redaktora tej gazety v. P. Wa- 
siljewn. Jednocześnie p. Feliks Mazewski 
pociągnął do odpowiedzialności karnej za 
potwarz w druku redaktora wychodzącej w 
Kijowie gBzety wieczornej „Poslcdnija Ne- 
wosti*, W. Riumina, Oraz niejakiego p. A. 
Fleedorowa za przedrukowanie fejletonów 
Breszko-Breszkowskiego z dudaniem ró ­
żnorodnych komentarzy p. Fieodorowa.

— Z politechniki kijowskiej Dnia 29 
października w kijowskiej politechnice od­
była s’ę obrona dyplomowych projektów na 
wydziale inżynieryjnym.

Otrzymali dyplomy inżynierów budow­
niczych następujący studenci: Cetadze, Do­
browolski, Kamieniecki, Kuiejowskl, Kul- 
żyńskl, Kulczycki, Myśllcki, Pióro, Piskor­
ski, Pistrjakow, Pankiewicz, Pasternak, Prejs- 
frejnd, Puszkarew, Rabinowicz, Rostkowski, 
Szymański, Tiuszkowski, Winawer, Wąsów 
ski, Zlelenklewicz, Ztobin.

Projekty pp. Pióro, Rostkowsklego i 
Wąsowsklego uznane zoctały za wzorowe.

Projekt p. Zielenkiewicza został odzna­
czony, jako wyróżniający się z pośród wszy- 
stkiok, i kom isja wydziałowa postanowiła 
streszczenie tego projektu ogłosić drukiem 
w „Kronikach* instytutu. Praca p. Dobro­
wolskiego zostanie również zamieszczona 
w „Kronikach*. Z poćród odznaczonych po 
lacv: pp. Zieleń#iewicz, Wąsowski Dobro 
wolski i Rostkowski.

— Fabryka aeroplanów w Kijowie. Od 
ponledz alku dn. 27 września funkeyonuje 
w Kijowie pierwsza fabryka aeroplanów, 
należąca do pp. Ortha i Kaszpara i miesz 
cząca się w icn warsztatach przyborów spe r- 
towych na Kureniówce. Właściciele fabrykf 
wnieśli podanie do rady miejskiej o wy 
dzierżawienie im placu obok fabryki ekstrak­
tów dębowycn, nad brzegiem Poczajny, dla 
urządzeń: a tam aerodromu i hangarów. 
W warsztatach pp. Ortha i Kaszpara mają 
być produkowane latawce 3 systemów, 
a mianowicie: jednopłaszczyzrowce „Bleriot* 
i „Anloinette* i dwupłaszczyznowce „Far- 
m ain*. Pierwszy aeroplan syst. „Bleriot* 
z met rem „Anzani* o 25 H. P. za kilka dni 
ma by ć już wykończony. Wśród szeregu in ­
nych kiore opuszozą wkrótce warsztat na uwa 
gę zasługuje „Blórlot* z motorem „GnomL o si 
le 100 koni parowych, na wzór latawca, na 
którym Moran pobił w swoim czasie rekord 
wysokości, wznosząc się do 2,500 metrów. 
Dla zaznajomienia się z dwoma innymi sy­
stemami fabryka wysyła do Paryża swego 
inżyniera konstruktora. W chwili obecnej 
pp. Orth i Kaszpar posiadają już kilkanaście 
obstalunliów, między innymi i od sztabu 
wojskowi go.

—  Udogodnienia w biurze adresowem
Poezvrając od dnia dzisiejszego, z rozporzą­
dzenia p. gubernatora w kijowsklem blurzs 
idresowein zostaje wprowadzone wydawa­
nie inforinacyi adresowych przez pocztę; do 
tego służyć będą specjalne mankiety w i  r- 
mie pocztówek z opłaconą odpowiedzią. Ce­
na takiego blankietu—12 kop.; chcący otrzy 
mać ir.formację—wypełń*, blacklel, odpowia­
dając na postawione tt>m zapytania, i rzuci 
takowy do skrzynki pocztowej. Odpowiedź 
prześlą mu do domu. Blankiety te sprze­
dają w biurze adresowem i w bluraen pa 
szportow?ch przy wszystkich kijowskich 
cyrkułach policyjnych. Właściciele zakla 
dów bandlowo-przemysłowycb, mający pra­
wo sprzedawania marek, mogą również 
sprzedawać blankiety, otrzymując je za go­
tówkę w biurm adresowem. Blankiety b<z 
znaku „K. G. P .“ nie mają wartości. Na 
żądanie biuro udziela informacyi również 

zamiejscowym.
— Powrot delegacyi. Wczoraj powró­

cili do Kijowa wydelegowani dla zaznajo­
mienia się ze sposobami usuwania śmieci 
w miastach europejski.h pp. Burczak i Fal- 
berg.

— Wśród nżcyonaliktów. — Do klubu 
nacyonallstdw kijowskich zwrócili się witeb- 
soy nacyonalłści z propozycyą zwołania w 
Kijowie zjazdu w sprawie zlem3tw w kraju 
Zachodnim. Wobec tego, że nacjonaliści 
diowscy wypowiedzieli się przeciw zjazdo 
wi, prawdopod b ile  odbędzie się on w Pe­
tersburgu w połowie października.

— 0 klostci kolejowe. W tych dniach 
odbyła się licytacja na wydzierżawienie 
kioaków z książkami i pismami na stacyach 
poł.-zach. kolei żelaznej. Na 80 stacyach 
iloskl oddane zostały wydawcy „Now. Wre- 
mieni* A. Suwoiinowi, za 12,000 rb. rocznie

—  Protegowany Puryszkiewlcza. B ;ły  
louiocnlk zawiadowcy stacyi „Fasiów* Ra- 
kowican, uwolnioDy przez p. Niemleszajewa 
za wykroczenie służbowe, będzie mianowa­
ny kontrolerem ruchu na linii Mikołajow- 
skiej. Podobno Rakowicana prot;gował w 
Petersburgu Puryszkiewlcz.

—  Dalsze zm any w zarządzie kolei. 
Według informacyi „Kijewlantna*, wkrótce 
peduje się do dymlsyl N. Makarów, naczel­
nik służby ruchu poł.-zach. kolei żelaznej. 
Dnia 1 grudnia Mak&row wyjeżdża na urlop 
dwumiesięczny, z którego już na dawne 
stanowisko nie powróci. W styczniu roku 
przyszłego upływa 35 lat służby Makerowa 
na kolei.

—  Żołnierze na pusadach kolejowych.
Na mocy okólnika ministra komunlkacyl, 
rozesłanego naczelnikom wszystkich kolei 
rządowych, na kolejach Poł.-Zachod. wpro­
wadzone zostają przepisy o przyjmowaniu 
na wyszczególnione w okólniku mżbze posa­
dy przeważnie żołnierzy zapasowych. Tyl­
ko w razie, gdy zwiększenie ruchu wywołu- 
e konieczność bezzwłooznego zwiększenia 
loścl personelu służbowego, przy braku 
cnndydatów—żołnierzy na takie posady mo 
gą być przyjmowani i nie żołnierze.

— Zatwierdzenie radnych Gubernator 
kijowski zatwierdził ostateczną listę radnych 
miast i  Kaniowa, wybranych na czterolecie, 
poczynając od roku bieżącego. Kaniowska 
rada miejska będzie się składała z 18 ra­
dnych prawosławrych i jednego staroza- 
kennego.

— Ko lej Dfln'eck>Dąbrowiecka. Wczo­
raj gubernator kijowski szambelan Giers 
zwrócił się do ministra spraw wewnętrz­
nych z prośbą o udzielenie pozwolenia pre­
zydentowi miasta Kaniowa p. Szelestowi na 
udan c s ę do Petersburga dla popierania 
starań w sprawie projektowanej przez inży 
niera Aleksandra Bublikowa budowy kolei 
Donieckc-Dąbrowieckiej.

— Niewinnie skazani. W dniu wczoraj 
s-ym uzyskał moc prawną wyrok nieżyńskie- 
go sądu okręgowego w sprawie Kary szuka 
i Klimowej, na mocy którego zoitali oni u 
zuani winnymi krzywoprzysięstwa podczas 
świadczenia w  kijowskim sądzie wojerno- 
okręgowym w sprawie Bezia i Kowafenki, 
skazanych wskutek tego na śmierć przez 
powieszenie. Obecnie sprawa ich wchodzi 
w nowy okres; nowe szczegóły, mianowicie 
krzywoprzysięstwo Karyszuka* i Klimowej, 
doprowadzą zapewne do powtórnego rozpa 
trzenia sprawy B9zia i Kowalenki. Obaj s ;a- 
zanl znajdują się ohecnie w więzieniu lu- 
kjanowieckiem. Z rozporządzenia dowodzą­
cego wojskami kijowskiego okręgu w;jenne- 
go gen. Iwanowa wykonanie na nich wyro 
ku śn ierci w stczymano. Na prośbę kre- 
wnyoh skazanych dalszego prowadzenia spra­
wy podjął się adw. przys. M. Szyszko.

— Sprawy prof. Ruzskiego. W tych 
dniach senat rozpatrywał sprawę profesora 
politechniki tutejszej A. Ruzskiego, skaza 
nego przez kijowską izbę sąlow ą na 1 mic

siąc fortecy z art. 129 nowego kodeksu kar- 
neg '\  Senat skasował wyrok izby sądowej 
i uniewinnił pruf. Ruzskiego. Druga sprawa 
p. Ruzskiego, w której był on oskarżony z art. 
102 r.ow. kod. k a r ,  została umorzona przez 
władze śledcze.

— Odszwa do ludności. Inspektor le­
karski gubernii kijowskiej, Ornacki, wydał 
odezwę do ludności, podp-saną również przez 
prof Wysokow cza i Czernow a oraz dyrekto­
ra szpitala Aleksandrowsidego, dr. Slradom- 
skiego. Odezwa spowodowana została wzra­
stającą wciąż w mieś ie epid. mią dyfterytu 
i szkarlatyny i zaleca niezwłocznie w rs.z:e 
zauważenia u dzieckśgorączki lub bólu gar­
dła zwracać się do lekurzy-kuratorów, ktć 
rzy bezpłatnie przyjmują chorych u siebie, 
a ciężej choryoh odwiedzają w domu.

W szpitalach również można otrzymsć 
poradę i romoc bezpłatnie. Jeżeli lekaiz 
uzna, że dziecko jest choro r a  dyfieryfl lub 
szkarlatynę, należy je niezwłocznie umie­
ścić w szpitalu Aleksandrowskim, gdzie ła­
twiej i z lepszym skutkiem m o ina  leczyć 
tego rodzaju choroby.

Po odwiezieniu chorego dzie;ka do 
szpitala, nalepy o wypadku d.fe znać wy­
działowi sanitarnemu przy zarządzie miej­
skim, który dokona dezynfekcyi całego mie­
szkania.

W razie zap ad n ię ta  dziecka na dyfte­
ryt, wszystkim mieszkańcom lokalu należy 
zaszczepić su row o)  przećIwdyfterytową, w 
razie zaś wypadku szkarlatyny należy im 
zaszczepić waksynę, przygotowywaną w ki­
jowskim instytucie bakteryologleznyrn. Bie 
dnym zistrzykiwana jest ona bezdłatnie.

—  Księcl zażaleń na kolejach. Naczel 
nik kolei Połud.-Zach. w s ecyalnycn okól­
niku podaje do wiadomości kolejowców, że 
w sprawozdaniach o skargach, zaoisanych 
w 1908 i 1909 r. dc księgi zażaleń na sta 
cyach, szczególniejszą uwagę zwraca zwięk­
szająca się wciąż ilość skarg na lekceważące 
obejście, a nawet i grubijaństwo agentów 
stacyjnych i służby kolejowej względem pu 
bliczności. Zwracając na to uwagę kolejow­
ców, naczelnik kolei uprzedza, te  we wszy 
stkich wypadkach, w który h racyonalność 
skarg  zostanie udowodniono, agenci, którzy 
zawinili pod tym względem, będą przenie­
sieni na inne posady, lub też zupełnie uwol­
nieni ze służby na kolejach, oprócz tego do 
odpowiedzialności będą też pociągani i 
zwierzchnicy takich agentów.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Bsjfowa 'M.- 
W asjlkoftska 51) złodzieja, wjłaozwszy zsmek, zrabo 
wali ubrania i bielizną w»rio<ci 171 rb. — Na roftu 
Sowskie.j i Kmniecznej l .  Spicikowa wyciągnęła So- 
lorinoł i z kieszeni nloniądte. Zlod/i -jkę u.ęio. W do 
mu Nr 9 P izy  al. M.-\V»śTlkcwsVi»1 aj*y o oa gorącyui 
nczynku Kirpiczenke Frejdira N» Besaratce nj^to 
D.ni8inka, k tó rr chciał ograb ć Ż a r i k O T  ę.

— NAGŁY ZGON. Przy ui. W łod-.imierskiej 
Nr 85 zmarł nagie JE. Banko. Zwłoki odwieziono d" 
prosekioryum.

— Z KRONIKI KRADZIEŻY. Dowiadujemy 
!>if, że wiadomość nasza z Nr 254 o kradzieiy w łomu 
Nr 12 przy ul. M.-Błagowieszczeń»kiei jest niezupełnie 
śc'sła. Skradziono ub-znie p. D oliń^iego znalazło się 
po pewnym czasie. Natomiast kradzieży w of cynio 
tegoż domu u p. Brofeld zupełnie nie było.

— REWŁZYA. Z rozporządzenia żandarmoryi 
ptlieya dokonałt icwi^yi w domu Nr 12 przy ul. Mi- 
kołajo»skiej u studenia I. W ładiki.

— ZUCHWAŁA KRADZIEŻ. W n cy na 29 go 
września zlodziejo zrobiwszy -otwór -w raurjweue,' ścia­
nie wtargnęli do sklepu obuwia Buzuna i skradli 225 
pzr obuwia i 220 par cholewek i podeszew razem na 
mu <j J.500 i ubli. Złeczyńcy z s«radzionemi rzeczami 
sdołali zbied7.

• - SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA On'-ed,.j ao 
mieszkania M. Rsaczewskiej (Tarzsowska Nr 14) we 
szło ped pozorem jaziegoś icUresu dwóch nioznejo- 
mych. Gdy jeden z nich uadawał g)spcdyai jakieś 
nieokreślone pytania, drugi schwycił tymczasem złoty 
zegarek z brylantami — nastęjure obaj zbiegli.

— NOŻOWŃICTWO. W środę przy ul Pocza- 
jowskłej Nr 38 W- DmitrjewoJ w bójce ranił Marczu­
ka nożem w g’owę. Rannemu udzieliła pomocy lokar- 
skirj Pogotow.e.

— TOPIELEC. Onegdnj naprzeciw przystani 
wyciągnięto z Dniepru zwłoki nieznanego ciło.iieks. 
Sądząc z wyglądo, topielec musiał juk Koło m:es ą a 
znąjdować się w wodzie; ubr*Dy jest on w cz-rwir.ą 
koszulę i czarne spodnie — nogi ma bose. Zwłoki 
odwieziono do prosektoryam.

O F I A R Y .

Na wpis dla aiudentai, do i ozpirziazenia Tow 
Dobr.: p. Wł. Hulanlcui (pamięci Hśli) 10'rb.

Ne wpisy, dc rozporządzenia Tow. Dobr.: pp.. Ro­
muald Gaw.ński i  ro.— Mioctys). Bronikowski 5 rb. — 
Kimayer 5 rb.—W. PUtuicki 3 rb.—Bjndan Baykowtki 
iu >5. — Cezury Moszyński lu rb. - •  A. M. 10 rb. — 
W. Rośeisiewski 3 rb. — Antoni Zadora (pamięci nie­
odżałowane, przedwcześnie zgasłej córki Elusi) 15 rb 
Feliks M łobedzki, (w imieniu swej córki, zamiast 
wieńca na grób jej chrzestnego ojca ś. p. Władysława 
Roko*owskiegi ) lo rb.

Na najbiedniejszych; p. Jadwiga "erkw ska 
3 rb.

Na szynel I wpl* dla Józia Jastrzębskiego, które­
mu na świeuie bardzo <i chłodno i głodno»: p. S. D. 
3 rb.

K R O N IK A  E K O N O M IC Z N A .

Urodzaj buraków. WTedług ostatnich wiadomość’, 
otrzymanych w Diurze wszechrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników, spodziewany urodzaj buraków prz< d sti- 
Ma się, jak następuje:

Okręg pcłudniowo-zachodr.i (gubirnie: besarab- 
ska, kjowska, podolska, wołyńska i chersońska) — 
36,993,651 berk. (w r. i 909 -24,852,428 berk.).

Okręg cemralny (gub. kuraka, połtawska, char­
kowska i czeruihowska)—19,872,978 berk. (w r. 1909— 
14,101,644 bork.).

Osręg wschodni (gubernie: woronoske, orłowska, 
tambowska i tulska) — 2,642.652 b-Tk. (w roku 1909— 
2,058,271. berk.).

Krćlesiwo Polskie -  7,784,397 berk. (w r. 1909— 
7,85lf64 berk.).

Ogółem 67,593,678 berk. buraków, gdy w roku 
zeszłym zbiór wyniósł 48.864,407 berk.

Z przytucz^nych danych wynika, żt spodziewa 
ny ogólny zbiór buraków w państwie przewyższa ze­
szłoroczny który, należy zaznaczyć, był nad>i nizkim, 
o 13,430 271 berk.; obiecuje on przewyższyć największy 
zbiór, jaki ~ ’ał i.iejsce w Rn»vit miauowicie zb ćr 
19C6/V r._(59.589,225 b e r k i - o  12 mil. berk.

Tak znaczny przyrost urodzaju w roku bieżą­
cym należy objaśnili z jednej strony zwiększeniem prze­
strzeni pKntacyi buraczanych, z drugiej zkś— większym 
przeciętym  zbiorem z dziesięciny. Ponieważ oba po­
wyższe fakty mają miejsce przeważnie w okręgu 
południowo-zathodn m i na Zadmeprzu, więc i przyrost 
zbioru spodziewany jest głównio w tych okręgach, dia 
okręgu p łudniowo-zacbodniego wynosi on -f-12,141,223 
berk., dia centralnego -j- 5,771,334 berk , wschodnie 
go +  584,381 brrk., dla Królestwa Polskiego—66,667; 
średni przyrost w calem państwie wyniesi? 18,436,271 
berk.

Królostwo Polskie, gdzie w roku zeszłym uro­
dzaj był stosunkowi dobry, w rnku bieżącym prawdo- 
pedobnio będzio miało nioco mniejszy.

Jakość buraków togorocznego zbioru należy wo- 
góle nważać za wyższ^ od zeszłorocznej, chociaż szcze­
gółowych danych ze wszystkich gubernii dotychczac 
biuro nie poriada. P  lcpszeme to główuie da)3 się 
zauważyć w ck:ęg*ch południowo-zachodnim i central 
nyro; co zaś do burakó w w Królestwie Polakiem, to 
pomimo, iż co do zawartości cu->ru nio ustępują oue 
barakom w innym okręgach, jedjskże s ,oją nitej tego 
wysokiego poziomu, iaki obserwowano w latz.ch 190" 
i 1908.

Zagranicą po nstaloniu się pogi-dy ciepłej j su­
chej widoki na urodzaj buraków znacznie się polep­
szyły.

W N euicz&rh i óustryi przo-idują zbór wyżej 
niż średni przy LadMĄlającrj zawartcści cukru. k;6r» 
jednak o 17, jest niższs. niż w r.iku UfjR; we Ertncyi 
i i>. lgii buraki poprawiły się, lecz plaDtatorowie skar­
żą się n r niedostateczny urodzaj i nieszczególny gatu­
nek. Co dc ogólnej ilości prcdukcyi cukru, to dotych­
czas niemożliwe jest określić je j  dokładnie, przepo- 
sviidnie zaś biur zsgraniczoych oparte są Da zbyt do­
wolnych rod-tłwa^h Pierwszą ocenę europejskiego 
urodzaju i produkcyi, opartą na danych, przedstawio­
nych przez samych cukrowników, da snkieta międzyna­
rodowego zw sązku statystyki cukrowniczej, której re­
zultaty mają być ogłoszone U  (24) paździornika.

affltodraeiamKiiicłfsyKz

Z Portugalii.
Sprzeczne prognozy.

Tymczasowy rząd republikański rozsy- 
a na wszystkie strony zapewnienia, że no­

wy ustrój panstwowy j est już uznany w ca­
łym kraju i nie grozi mu żadna n ebezpie- 
czeństwo.

Jed>n z najwybitniejszych przywódców 
zwycięskiego stronnictwa, Machado, który 
'est u ^ażany; powszechnie za prezydenta no­
wej republiki, (świadczył nawet kr respon­
dent owi „Timesa*, że o żadm j kontrrewolu- 
yl już z tej przyczyny mowy być nie mo- 
e, ponieważ stronnictwo monarchiczne w 

iJo:t'.igalii wcale nic istnieje. Maihado spo­
dziewa s :ę, że, w,-kutek zaprowadzenia re­
publikańskiej f irrny rządów i przeprowadze­
nia reform zasadni :zyeh, będzio można ure­
gulować stosunki zewnętrzne kraju i zape- 
wn ć Portugalii rozwój pomyślny.

P.erwszym krokiem nowego rządu bę­
dzie wydanie nowej ustaw y wyborczej, opie­
rającej się na podstawie głosowania równe­
go i powszechnego, daiej zaś wydanie no­
wej ustawy prasowej 1 nowych przepisów o 
zebraniach i stowarzyszeniach.

Rząd tymczasowy pragnie zapewnić na­
rodowi zupełną swobodę i chce, aby najbliż­
sze wybory były wyrazem w di naro?u. Ce- 
em tych wyborów będzio utworzeni* kon­

stytuanty, która ma opracować nową kon- 
tyiucyę.

Tymczasem zaś rząd prowizoryczny z 
godną uznania eneTgią stara aię o przywró­
cenia porządku i utrzymanie spokoju w kra- 
u, aby złofyć dowód żywotności nowego 

ustroju.
W kołach rojali&tycznycb portugalskich, 

które w brew zapewnieniom p. Machado bądź 
co bądź istnieją i, jak wdadomo, mają swe 
parcie przedewszystkiem w duchowieństwie, 

zarówno sąkonnem jak  śft ieckiem, zapatrują 
się oczywiście zupełnie inaczej na dalszy, 
rozwój stosunków, a wśród licznych głosów 
z tych sfer, spotykamy się także z takimi, 
które zisługują na to, aby brać je w ra ­
chubę.

Między fnnvmi pewien Lojalista, który 
jod rządami Joao Franka zajmował wysokie 
stanowisko dyplomatyrzne, wyraził się w 
sposób nastę ująoy: Republika zwyciężyła, 
'o nie ulega żadnej wątpliwości i napewno 

też będzie uznana przuz mocarstwa. Przy- 
)U3zczam nawet, te  Hiszpania byłaby ją już 
uznała, gdyby Can&lejas nie musiał oglądać 
*ię na iun-e m* carstwa. To wszystko nie 
dowodzi jeszcze wcale, że kontrrewolucya 
est zupełnie niernoHiwa Znam wszystkich 
przywódców republikańskich osobiście i wiem, 
że u całego ich szeregu momentem decydu- 
ąc;m  jest ambicja. W chwili pierwszego 
jodniecenia ws-.yocy są na pozór zgodni. 
Ale gdy dojdzie do podziała łupów, powsta­
nie zapewne niezgoda w ob 'Zie republikań­
skim, a wtedy mogą nastąpić niespodzianki.

Stanowisko Watykanu.
Wysłano z Watykanu do LLbuny taj- 

ae puseistwo papieskie, złożone z 3 prała­
tów Wiezie ono specyalną instrukcyę dla 
nuneyusza i patryarohy w Lizbonie.

Watykan ma zamiar dać do zrozumie­
nia rządowi portugalskiemu, te  uzna repu­
blikę, jeżeli wolność kościoła katolickiego 
zostanie zagwarantowaną.

Nadto nuncyuaz otrzymał wczoraj tele­
graficznie instrukcyę, aby na razie nie po­
dejmował tadnyrh kroków przeciwko rządo­
wi republikańskiemu, nawet gdyby w naj- 
bllższyoh dniach rząd republikański ogł sił 
rozdział kośoioła od państwa w Portugalii.

Czy zamach na <x-król£?
„Beri. Tagtbl.* donosi, le rząd hisz- 

)ański dał do zrozumienia królowi Manuelo­
wi i jego matce, te  wolałby, ażeby on i 
matka jego nie mieszkali w Hiezpauii.

W pu rslta rze  aresztowano bardzo po­
dejrzanego jegomościa, rodem portuę alozyka, 
flóry kręcił eię wciąż w pobliżu pałaou g u ­
bernatora angielskiego. Podczas przesłucha­
nia aresztowany dawał wręcz sprzeczne 1 po­
dejrzane odpowiedzi. Zachodzi podejrzenie, 
że chciał or, zamordować króla Manuela.

Telegramy.
(Od k'jre8ponac”.bko w łasnych ) 

Pogrzeb Źmurki.
Warszawa.—Odbył się pogrzeb artysty- 

malarza Źmurki. W pogrzebie brało udzmł 
cilka tysięcy osób.

Zakończenie śfedzlwa.
Częstochowa. — W klasztorze i w mie­

ście zapanował względny spokój. Sprawy 
jo wracają dc normalnego tryDU.

Śledztwo w sprawie morderstwa na 
Jasnej Górze zostało ukończone.

Rewizya senatora Neuhardta.
Warszawa.—Nadeszła wiadomość, te  se­

nator Neuhardt v icrótce przyjedzie do W ar­
c z a n y  i zamieszka w hotelu „BrisU 1“. Rząd 
wyasygnował środki na dalsze prowadzenie 
rewizyi, jednakże skład komisyi rewizyjnej 
zostanie zmniejszony.

Strajk kolejowy we Francy).
Paryż. — Komitet strajkowy, obawia­

jąc się konfiskaty, pudjął z banków należą­
ce do niego pieniądze.

Paryi — Dotychczas aresztowano 10o 
kieruwników strajku. Na ich miejsce obra­
ni zostali zastępry.

Paryż.—Strajk ogarnia inne kategorye 
robotników, wskutek czego istnieje prawdo­

podobieństwo strajku powszechnego.



Paryż. — ‘Ceny na produkty spożywcze 
w Paryżu podniosły siq o 20 proc. Z pro- 
wincyi nadciągają oddziały wojska.

Barn. — Szwajcarya uznała republikę 
portugalską.

Euha rewolucyi.
Petersburg.— Krążą pogłoski, że zdetro­

nizowany król Manuel II zachorował.
Lbbnna.—Konstytuanta zwołaną zosta 

nie w lutym 1911 roku.
Lizbona. — Rząd portugalski, pomimo 

zastrzeżeń kilku mocarstw, już faktycznie 
naw ląiał stosunki ze wszystkiemi pań­
stwami.

Deieg&cye austro-w yierskle.
Wiedeń.—Sesya d e leg ac i została otw ar­

ta. Deltgacya węgierska obrała na prezesa 
Langego, austryacka—Gląbinskiego. Hrabia 
Batiiani w imienin partyi niezawisłości wy­
powiedział się za zniesieniem delegacyi.

Dano statystyczne.
Petersburg. — Ministerstwo spraw we 

wnętrzn^ch opracowało dane statystyczne, 
dotyczące zamieszkałych i mających posady 
w Rosji finlandczyków. Ogółem zamieszka 
je w Ro&yi 20,248 t alandczykow.

Zmiany w ustawls uniwersyteckiej.
Petersburg. — Członkowie umwersy ter 

kiej komisyi Dumy Państwowej mają za­
miar dokonać całege szeregu zmian we 
wniesionej przez ministra oświaty Szwarca 
ustawie uniwersyteckiej. Zmiany te beaą 
miały na celu ograniczenie zakresu władzy 
kuratorów okręgów naukowych, rozszerze­
nie kompeteucyi rad profesorskich i zacho­
wanie organlzacyi studenckich. Poza tern 
wykreśloną zostanie z ustawy korporacja 
inspektorów i komisarzy oraz nadane zosts 
nie uniwersytetom prawo opracowywania

Erogramów natucowycn. Kwestyi żydowskiej 
omisya nie poruszy woaie.

Wezwanie Tofmaczewa.
Petereburg.— W związku ze sprawą za 

targu z profesonm i na gruncie walki z epi­
demią dżumy mczelnik miasta Odeoy, Toł* 
maesew, wezwany zostai do Petersburga.

Pogłoski o ustąpieniu Timaszswa.
Petersburg— Według obiegających po­

głosek,'stanowisko ministra przemysłu i han­
dlu Timaszewa zostało .zachwiany wskutek 
niezadowolenia sfer miarodajnych z opraco­
wanego prze” ministra projektu ogranłcze- 
nia praw cudzoziemców do eksploatacji 
przedsiębiorstw naftowych. Przedsiębiorcy 
zagraniczni, dowiedziawszy się o powyższym 
projekcie, wszczęli alarm, który sprawił, iż 
niektóre ’ zainteresowane państwa zwróciły 
się w tej sprawie do m inistra spraw zagra­
nicznych. Poza tem pewien wysoki dygni­
tarz wskazał rządowł na niezadowolenie, 
które powstanie w nazie urzeczywistnienia 
powienlonego projektu. Timaszcw *a$ prze­
prowadzenie opracowanego przez siebie pro­
jektu uważa za punkt honoru.

Krążą pogłoski, że po skończonym ur- 
lopis Timassew jnż me powróci na zajmo­
wane stanowisko.

Projekt Suchumiinowa.
Petersburg.— Minister wejny Suchomli- 

now wniósł do Dumy Państwowej projekt 
prawa o zaliczaniu awiatorom wojskowym 
pięcioletniego okresu słnżby za okres sied­
mioletni.

(Od Agem yi Fętersburshiej).
Petersburg.We wniesionym do Dumy 

Państwowej preliminarzu budżetowym do­
chody zwyczajne obliczone są na sumę 
2,639,000,000 ro., rozchody zaś—2,545,000,ooo 
rb. Dochody nadzwyczajne wynoszą 12 mil. 
rb., rozchody nadzwyczajne, na likwidacyę 
wojny— mil. rb, Na operacje gospodar­
cze ministerstwa wojny preliminowano 48 
mil. rb., na budowę kolei—95 mil. rb., na 
subsydya dla pryw atnjch kolei 1 mil. rb. 
Ogółem wydatki nadzwyczajne wynoszą 147 
mil. rb., które pokryte zostaną nadwyżką 
dochodów zwyczajnych, wynoszącą 124 mil. 
rnbli.

Odesa — W ciągu pięciu dni zachoro­
wała na dżumę 1 osoba, zmarła i.

P*dersburj.—K rąią pogłoski, że amba­
sador rosyjski w Kopenhadze przeniesiony 
został na takież stanowisko do Brukseli.

Petersburg. — Minister skarbu otrzyj 
mał zezwolenie Najwyższe na wyjazd na 
czas pewien zagranicę; tymczasowo obowiąz­
ki jego sprawować ma wiceminister Weber.

Kowno. — W Maryam polu ordynans 
ranił przez zemstę dowódcę 3-go pnłku hu­
zarów, Darona Kiiidenera, który po godzinie 
sakończyt życie.

Petersburg. — Policya śledcza areszto­
wała Braglaa, dowódcę bandy złodziejskiej, 
grasującej na mikołaj o wskiej linii kolejowej. 
Przy rewizyi znaleziono u niego 8 frachtów 
na 8 wagonów zboża wartości 16,ooo rb., 
pieczęcie i blankiety. Straty kolei w okre­
sie sześciomiesięcznym wynoszą przeszłe 
50,000 rb. Policya ma jeszcze aresztować 
15 osób.

Saratów .—W skutek zderzenia się tram ­
waju z lokopiotywą 12 pasażerów i konduk­
tor odnieśli rany.

Libdwa. — Aresztowano pozostałych 11 
członków partyi soc.-demskratycznej. Zna­
leziono; archiwum, hektograf, przyrządy 
drukarskie, proklemrcye oraz kasę.

Petersburg — w  mieście zachorowało 
na cholerę 8 osób, zmarło 2, pozostaje cho­
rych 223.

Paryż. — Mularze oraz syndykat robot­
ników, pracującycn na kolei podziemnej, po­
stanowili przyłączyć się do strajau.

Llon.—Komitet wykonawczy syndykatu 
pracowników odnogi kolejowej Paryż—Lion— 
Morze Śródziemne postanowił przyłączyć się 
do strajku.

Pekin—Izba konstytucyjna obrała sześć 
komisyi. Izba po raz pierwszy debatowała, 
jako wyższa instaicya, nad sprawą zatargu, 
wynikłego pomiędzy gubernatorem a pro­
wincjonalnym komitetem doradczym. Cała 
sprawa polega na t im.  iż Komitet nakazał 
zwinąć w r. b. wszystkie sklepy nandlująee 
opium, gubernator zaś odroczył termin zam­
knięcia tego rodzsju sklepów.” Rozporządze­
nie gubernatora wywołało protest komitetu, 
który zrzekł się pełnomocnictw. Izba doszła 
do wniosku, że gubernator naruszył kora-

petencyę komitetu i postanowiła zapropono­
wać gubernatorowi, ażeby nie wtrącał się 
do decyzyi komitetu, dotyczącej opium, ko­
mitetowi zaś rozkazał w dahzym ciągu peł­
nić swe obowiąiki.

Wiedeń.—Odpowiadając na mewy powi­
talne prezesów delegacyi, cesarz Franci­
szek Józef podziękował za wyrażone uczu­
cia i zaznaczył, że jest bardzo zadowolony 
e przyłączenia do monarchii Bośnii i Herce­
gowiny, które się odbyło bez przelewa krwi. 
Naetępnia cesarz wskazał na wypogodzenie 
się horyzontu politycznego, na wzmocnienie 
trójprzymierza i dobre stosunki z innemi 
m ocarstw arr. Podnoszenie wartości bojo­
wej armii i floty, które się odbywa bez 
nadużywania zaoobow finansowych kraju, 
daje monarchii możność bronienia nietylko 
swycb własnych interesów, lecz i zagrożo 
nego pokoju. Następnie cesarz wyraził pe- 
wność, że działalność sejmu bośniackiego 
przyczyni się do ekonomicznego i kultural 
nego rozwoju tej prowincji.

Paryż. —Kierownik strajku Patanne zło­
żył prefektowi departamentu Sekwsny 
w formie ultimatum opracowane przez ro­
botników stac ji elektrycznych żąa&nia. Ro­
botnicy kolejowi zaprotestowali przeciwko 
powoływaniu do służby wojskowej funkcyo 
niryuszćw kolejowych i postanowili nie 
ulegać postanowieniom rżąca. Prokurator 
pociągnął do odpowiedzialności kierowników 
strajku kolejowego. Wydano rozporządzenie 
o dokonaniu kilku aresztowań. Minister­
stwo robót publicznych komunikuje, że przez 
stacyę północną w ciągu doby przeszło 128 
pociągów. Na stdcyi zachodniej ruch pocią­
gów odbywał się podług rozkładu. Z dwu 
stu strajkujących robotników większa część 
stanęła do roboty. KomuniKaoya telegra 
flczna na wschodzie i zachodzie nie została 
przerwaną, W Pontoise sąd skazał pewne-

fo maszymarę za przyłączeni się do straj- 
u na 2 miesiące więzienia. Zarząd wacho, 

dniej kolei przyjął postawione mu przez ko 
lej ais y warunki. Sir aj K ogarnął kolej orle. 
fnską.

Peryż. — Na mocy rozporządzeni ko­
m itetu strajkowego, kierownicy strajku ko 
lejowego, którzy mają być aresztowani, 
oczekują wraz z posłem s.-d. w redakcy'

Sisma „Humanilć8 na przybycie policy 1 
fa wypadek aresztowania kierowników 

obrani zostali zastępcy.
Lipsk.—Urzędów nie ogłoszono, że mor­

dercą policjanta Hsnschela jest nie rewolu­
cjonista rosyjski Ozulews^i, lecz poddany 
austryccki, który zbiegł z i Śląska z domu 
waryatów.

Ateny.— Po odbytej z powodu dym isji 
gabinetu naradzie z minislrem-prezydentem, 
król postanowił zaznajomić się z poglądami 
przywódców partyi politycznych.

Berlin. — Według wiadomości, otrzyma­
nych przez „Wosslsehb Zsitung'*, Venezelo3 
nie zgodzi się na sformowanie gabinetu, Rhl- 
łyc propaguje myśl sformowania gabinetu z 
Essliugiem na czele.

Londyn. — Podczas wywiadu korespon­
denta agencji Reutera u ministra skarbu w 
Lizbonie, ten octatai oświadciyl, iż rząd u- 
znaje zaciągnięty przez Portugalię d łof p a ń ­
stwowy, jakotaż wszelkij umowy i zobowią 
ztnla. Utrzymanie w swem posiadaniu ko-

onii będzie najbardziej karnynalnem zada­
niem republiki, która ma zamiar dać swym 
coloniom autfcnomfę finansową. Sojusz z 
Anglią zostaule zachowany. Rząd będzie 
wy trwale dążył dc utrwalenia przyjtzoycn 
stosunków z państwami romańskiemi.

Wiedeń.—„Zeit", komentując N#jwyższy 
reskrypt na imię Izwolskiego, twierdzi, że 
dptymistyczne wnioski o zmianie w stosun­
kach austro-rosyjskich w związku z usunię­
ciem Izwolskiego są nieuzasadnione, tłóma- 
czenie zaś reskryptu na imię Urusowa przez 
organy A shrenthala „Zeit“ nazywa sztuczr em 
i uowolnem.

Berlin—Doktorami „honoris cansa“ zo 
stali mianować i; na wydziale teologicznym— 
profesor Girgensohn z Dorpatu, na filozo 
ficznym — Wielki Książę Mikołaj Michało­
wicz i akademik Szachmatow, na prawnym— 
prof. Paweł Winogradów.

Bukareszt.—Manewry królewskie w 01- 
tenietfeh zostały ukończone. Obydwa kor­
pusy wojsk przedeiilowcły w pobliżu Piatry 
przed następcą tronu i książętami Wiktorem 
Fryderykiem i Franciszkiem Józefem Ho­
henzollernami.

Paryż. — Briand zgodził się z Mii- 
lerand’em i Brun’em, aby z powoda szerzą­
cego się strajku zastosować środki zapobie­
gawcze, Następnie Briand konferował z 
ministrem sprawiedliwości i naczelnikiem 
policji w celu wyjaśnienia punktu widzenia 
na odpowiedzialność za udział w strajku.

Paryż—Briand oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że według niego strajk  ma 
charakter nie zawodowy, ale ściśle rewolu- 
cyjDy, ponieważ został ogłoszony wteay, 
gdy rząd przedsiębrał środki w ceJu osiąg­
nięcia porozumienia między robotnikami a 
zarządami kolei. Briand uprzedzał delega­
tów robotniczych, że strajkujący ściągną na 
sienie surowe kary. Prasa, zt wyjątkiem 
organów socjalistycznych z frakcyi Cam- 
bes’a, dążących do wywołania przesilenia 
minlsteryalnego, popiera rząd i ż ą d a  zasto­
sowania najenergiczniejszyeh środków.

Klensburg — Znowu wybuchł ogólny 
strajk w warsztatach kolejowych. Robotni­
cy, którzy wczoraj powrócili do robót, dziś 
przerwali takowe.

Berlin.—Z powoda francuskiego strajku 
kolejowego do Pa/yża wydawane są tylko 
bilety warunkowe.

Bruksela. — Bilety kolejowe zagranicę 
zupełnie nie są wydawane.

Londyn.— Królowa Amelia tełegrafowa 
ła do księcia Orleańskiego, że po przy­
byciu yachtu „W iktoiya i A lbert8 uda się 
z królem Manuelem do Anglii i skorzysta z 
gościnności kcięcia.

Teheran.—Powstańcyodnieśl i w Mazen- 
deranie zwycięstwo nad wojskiem rządowem 
Wiela bachtiarów zostało zabitych. Wysła 
no posiłki i naboje karabinowe. Prasa wy­
śmiewa rząd 1 jego taktykę. Sytuacya ga­
binetu jest niepewna.

Teheran. — W Kermanszanie, wskutek 
przybicia znacznej ilości pielgrzymów wy- 
bnchła epidemia cholery. Ludność opano­
wała panika.

Tabris. — W  celu bronienia zdążającej 
do Tabrisn ardebilsklcj karawany z towara­
mi rosyjskimi będzie jej towarzyszył oddział 
kozaka w terskieb . ^Gubernator uzerbeldżań-

skl nia jest w stanie zabezpieczyć ruchu to­
warowego przed napadami na drouza Arde- 
bil-Tatris.

Urmia.— Wodzowie plemienia „bejebza- 
de" złożyli Idżlel-ul Mulk’owi zapewnienie, 
że pozostaną mu wierni, a następnie doko­
nali napadu na mieszkańców wsi .Angar, 
zabrali bydło i zbiegli. Podczas potyczki z 
oddziałem perskim-r-zostało zabitych 20 sar- 
bazów Do niewoli wzięto 60 sarbazów.

Wiedeń. — Minister spraw zagranicz­
nych Aehrenthal wystąpił w komisyi óele- 
gacyi węgierskiej z przemówieniem,' w któ- 
rem poruszył areasyę Bośnii i Hercegowi­
ny. Minister zaznaczył, że z punktu widze­
nia rządu austryacko- ffęgiersk ego aneksy a 
była sprawą, dotyozącą jedynie Austro- 
Węgry i Turcyę. Po uregulowaniu kwe­
sty? finansowej i podpisaniu protokółu 
z dn. 13 lutego 1909 r. cała sprawa formal­
nie została załatwioną. Mocarstwa również 
wyraziły swą zgodę na zmianę art. 25 trak­
ta tu  beriińnklego.

Po jasaem  okrflśbniu stanowiska pra- 
wno-politycznejęo anektowanych prowineyi, 
stosunki pomiędzy Turcją a Austro-W ęgra­
mi mogiy się tylko polepszyć. Jako przy­
kład służyć mogą wypadki roku 1866 oTaz 
wojna rosyjsko-japońska, któia wyjaśniła 
nieokreśloną sytuacyę, jaka się wytworzyła 
po dokonanej przez Rosyę okupacyi Man- 
dżuryi. Austro-W ęgry za wszelką cenę 
chciały uniknąć wojny, szczególnie zaś z 
Turcyą, i to się udało.

*Co do stosunków z Turcyą, minister 
uważa, że powinny one pozostać jak  najlepsze 
i że monarchia z całym objektywizmem bę­
dzie popierała zmieniony ustrój państwowy 
w Turcyi.

W kwestyi kreteńskiej Austro-W ęgry 
pizyjmą każdy projekt, który bidzie pole­
gał na zachowaniu zwierzchniczych praw 
Turcy i.

Aczkolwiek Lójprzymiarze ma w ar­
tość realną, czego dowiodły ostatnie wypad­
ki, nie ma one jednakże zamiarów kaborczych. 
J*st ono niezbędne dla zachowania równo­
wagi europejskiej. Na zakończenie minister 
oświadczył, że rząd prowadzi politykę poko­
jową, co aaś do B'izkiego Wcchodu, prowa­
dzi umiejętną p o litjtę  handlową.

Dla zachowania zdobytego stanowiska 
międzynaroJowego niezbędna jest przygoto­
wana do walki armia i Ilota, bez których 
wszelka polityka jest niemożliwą.

G IK  Ł B A

(TUsf r«m ipe»j»lny}.
PetersLurg. — Żyte w nat. 1116/, 18 zoł. 78 — 

79 kop , owies uadwoJżaóski G4 — 07 kop., wiacki 
67 kop., sroch pastewny 84 — 83 kop., kasza grycza­
na 1 rb. 29 kop.

Czystopol. — Żyto włościańskie w nat 115/118 
zoł. 63 — 64 kop., owies włościański w nat. 75/77'zoł. 
43 — 44 kop., mąka .nia 6 rb. 40 kop., groch 60 — 
63 kop., siemię inian 62 — C3 kop

Ryga. — Pszenica rosyjska 1 rb. 9 kop., żyto 
82 — 83 kop.; owirs biały zw Ł zajly  61 — 62 kop.

Niżr.Ij-rJÓwogt ód. — Żyto ksmskie w workach 
/ l  — 7° k łp., s a k a  żytnia zwyczaju; 75—76 k... owies 
kamsai 52 — 54 Kop., sien/c lniane 220 — 235 kop.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY
T0HA32 rtOuAŁOWSK! 
ANKfiU CZEkwlfou.

IG 3  W 4

Kreszczatyk 42. Telefon 764.

Wspaniały wybór

kf if ly il jsirem
Maniea-u, Palt, Żakieićw
z  r-ó rkó w , kars^nków , 

kotkówy s ilb k a m u  
sobołiy i t. p.

]Vls|ki i Spódnice.
Wszystko eleganckie i przystępne.

Żądajcie wszędzie
C Z J E K © M 2 > Y

S. SIU i S-ka.....

■ «

Połów i 
sprzedaż Karpi polskich królewskich

kroczków i narybku r takowych, a również narybl ■ j a p e n s L i o h  k a r p i  
(hygoi) i linów odbędzie się między 25 -września a 10 ps/.Jziemika w Kotiu- 
rzyucach, majątku J. Lisów ikicj (powint berdyczowski, dojazd 2 wiorsty cd 
sttcyi Hułowce poł.-zach. koi. źol.Jt adres: st. kol. poł.-zicL. kol. żel. Hulowce, 
Karol Lisowski w Kotiurzyńcach.- 19612

NIEMA lepszego środka, jak uzneno przez 
powsgi lekarskie 18020

„ r S Y D Ł O  H E R B A
D-ra 03ESM EY ERA  

przeciw plegoiA, pryszczom, wągrom, mokrym 
I sjohym liszajom, swędzb iP-s. I wszelkim 

nieczystościom skóry.

T j f c ią c e  p f ld z ię k o w a ń l l
Po krówkiom użyciu, widoczno są najlepsze 

reznltaty.
Dostaó w aptekach i skł&aach aptecznych. 
UWAGA. Prawdziwe tylko z: siostrę

miłosierdzia ra  każdym kawałku.

m m  O b u c i eżo elegauckie, wygodno, 
mocno i niedrogie, gotowe

‘p /A t1*1.  = ‘.S  M S E W K O ,  P r o r e z n a  2 .
193G2

n a  m r s k i  b o s ty u m l

za 9 rb. 80 kop.
wysylsm za zaliczką pocztową na­
stępująco dwa-; odciuki: 1) Jeden 
odciuek. sU rap Anglais« 3 i pśł 
arszyea na całkowite męskie, je ­
sienne i zimowo eleganckie palto, 
koloru: gładkie czirno lubmarongo, 
lub też w angielskim guście w mod­
ne paski. 2) jeden odcinek 4 i ćwierć 
arszyna mocnego wełnianego ma- 
teryału »Waszyngtona na całkowi­
ty  męski kcstyom .w modne ciemne 
k r a tk i  lub piski Oba u d jnk i wy­
syłam u  9  r b - .  S O k o p .  Za 
przesyłkę dolicza 8ię  85 kop. Gwa- 
lantya: Jożeli tow^r nio spodoba 
się, przyjmuję z powrot' m i zwra­
ca n piemąd e w Całości. Adreso- 
wtć: M. B T o r c i y i i  i k i ,  m .  
Ł ś d ż  N r  22, s k r z y n k a  p o c z t .  
N r  2 5 .  19652

0

Z a  3  r u b l a
Gotowa szydełkowa marynarka,

trwała i praktyczna w noszeniu,
zbędna dia kbżdcgo.
Z a  2  r u b l a

nie-

Gotowe spodnie kiego i trwałego
materyału, wyk Acz. według ostatniej 

mody we wszystkich kolorach.
Z a  2  p u b h  75  le o p .

Gotowa damska spódnica,
uszyta z argielskiego muter. cGloriai. 
odrob guzis. i sznur., we wszyst. kolor, 
i dfesen. Przesył, każd, przeflm. 33 k. 
Erzj zamów. 3-eh i więcej prztdin. 
przesył, na nasz rachunek. Na Syberyę 
dolicza się różnica wagi. Towar, któ­
ry się nio spodoca, przyjmujemy z po­
wrotem. Przy zamów. 3-ch i więcoj 
spódnic, do b»żdej dodsjo sfę zupełnie 
bezpłatnło skórzanypasrk. ACr.: Ł ó d ź ,  
1-y oddział. Pabiyka T-wa tUnłwer&ul> 

D. K. 19653

Tow arzystw o S t. -  Petoraburskiego 
Mecbarriczpogo W yrobu

O B U W I A
„Skorochod“

T r n a ł j ś ć l  E l e g a n c y a l
B j f g o d s l  19798

To są zalety naszego obuwia,
Największe skłidy  obuwia i On Jo * z y  
gunwwjch w magazynach fabrycznych 
T -w a  „ T r e u g o l n i h 11 w Kijowie
1) K re s  z e r a ł y k  H r  4 0 ,
2) A h  k e a H d e ó r t . k a  3 6 , Tidół.

O B U W I E

Polecamw

Mechaniczno 
wysortowone

Padół, Aleksandrowska Nr 36, cLok 
zarządu żeglngi.

esobom potrzehnją 
I U i c u a u i y  cnn trwałego i ta­
niego obuwia. Męskie bamturskie szty- 
hloty na podwójnej podaszv ie od 4 rh. 
75 k,:p. ;B uty na podtjpinej podeszwie 
od 6 rb. 30 k. Damskie buciki od 4 rb. 
Dziecinne od 1 rb. 30 k. i dri,żoj od­

powiednio do rozm iaruj

Gwarancya trwałości.
|  w średnim jjwicku, zuąjący
L U l i u J  dobno swoją służbę poszn 
kuje mi-ij., poe. dobre rokumend. Ul. 
S a d o r* 2  dom hr. Branickjnj. 19792

Długoletni korepetytor
obecnie student prawa, tmsznkuje lok- 
cyi. Solidne rekcmnudscye. Listow­
nie: W.-Podwalna 29,7. Student Z. 
Chmielnicki. 19794

Szkółki Baczkurynskie
(  D r z e w ,  K r z e w ó w , i j o ś l i n
dekoracyjnych, owocowych, jagodowych 
i leśnych, odznaczone wielkim sre­
brnym medalom ra  tegorocznej 'wysta­
wie, wysyłają na żądanie cennik opi­
sowy z oznaczeniem ctm i wzrostu 

adresować proszę

Zarząd szkółsk L  Hum niikiego
majątek Baczkuryn, peczti Monaste- 
rżyska gub. kijów. 19668

'A
■AOAZTB RTRAR1KI

M A S A L I T I H A
KIJÓW, Krecrocalyk lir I.
POWOZYPoleca  ______

w w it llim  wyborze

fłovr i mało-niyvaae 5 s^ I5,t f ę = =Ceny be* eopdłicwod, Przyjm- cbiUłeo. t reperacjo.

pokoje umeblowane, jasne, 
bleganckie, oddziel, 

wejście, elalttr., stal. lok. Możnt z 
dobr. objadcm. PańKowska 8 m. 9.

19793

wiązane według ostatniej mody.

Dziecinne kestyutny
ubranka, paltociai.

Bielizna ciepła
J e g e p c w s h a

z wełny wiolbłądziej i in.

Dla Myiłiwysh
nsjrozmait rzeczy wiąz. 
kurtki na fntrzo i in.

D la  c i e r p i ą c y c h

na m t y z i i i
specyalna bielizna, ka,- 19x28
maszt, pończochy i in.
Nabywać można dogodnie i po cenach 

sumiennych tylko w magazynie

Czesko -  Rosyjskiej M echanicznej 
pracowni wyrobów szydełkowych 
3 . W . A N D R Lb W Ł- 1  asyikow skj i0„

O g ro ^ ln iK
obznajmiony z wszeUiemi gałęziom w 
zakres ogrodnictwa wschodzą cemi, ka- 
r italer, posisd. świadectwa, poszukają 
miejsca, możj La wyjazd. Zuk. u«r. 
W ezera, zr.p. główn. ogrodnika p. Ko- 
szeia. 19790
A r ł l i c t ‘l  tuSlarz ParyrkiCj- f Pe- 
- -*  Ł J J t t l  teraburslriej Akademii, 
daje lokcye rysunków i mal-.rstwa. x)e- 
zakowakt 26 m. 10. 19799

WftGR. W. ZŁOT. MEDflLjłTw p f ip ria .

m
m

•Mu
aus.wi.iaM.

19340
WiSiRZfBŻS

Kondycji
komunikacji, posiada gruntownie nie­
miecki i franc. Adres: Satłuów pod. 
gub. stud. inż. dróg i k m. E. Duhnre-
kiemn._____________ 197P0

student poszuk. 
kbudycyi. Adres: 

19775

To 1,000/000 rb.
daję pod zAładnel aa  5 łat 7 6£, lub 
ną 10 la t z i poł %. W domu od 
godziny 12 — 4-ej. M,-Błagowiesz- 
czeńska 89 m. 15. 19301
O ł o ś h n t  uuiw- sumienny korepeC 
^  posiadający chlubne świad., udzie- 
ła ksrep Piaktycz.i niemiecki.: Km  
nteczna 17, ofiu IV pięt. St. Rleiudienst.

19 7,9”

Ogrodnik ką jpo^zbkuje
praaty-

w . . .  posady.
iKar-wsjewskija Darzy* 1 ]’iuia Ni 46.

19796
S ł u c h a o r  U n iw . J a g l e l l a A a k .

poszukuio miejsca nauczyciela aouo- 
weso w dworse wiejskim od 15 liatop. 
r. b. Łaskawe eferty z poda.ócm wa­
runków adresować: Kraków. Uniw. J i-  
ftrelloóski J. W. st. fil. Nr 201. 19613

2  n n P rn it* umeblowani), elektr., 
| ł L . lU J O  pi*niro, wszel. wyg , 

do wynsj. W.-Źvtomiorska 8 m 10.
_________ 19716

Z  k a u c y ą "  ÓOOO r b *
peszuk. miej. .piecipotenti, zarTądzai. 
dcmwni, kasyera lut> in. jak. kał, cd- 
pow. zaj. obzn. z pjdw. bnchait. i hanri. 
Pob. sulid. rekom. Postc-restanl.o dla 
0. M. 19759

Santa kuchnia
K oła K obiet Polek. D aj: obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
/iUpa -  10 kop., mięso 15 kop. F u n -  
d u k l e j t u a L a  IW on. I. 17535

Nauka
jęz,

i pr.episywamo na piszą­
cych masz. we wszystk. 

runduk)“ ]ow8ka 4a m. 15 w pedw.
19717

F a n t u  1 L i n n y l
Proszę się od-T“  

uieśi z i.jp e łn em r 
uuianiem  i prze-l 
konać się. Tak ja k j— 
w Ja tach  ubiegłych 
w ją  Jjul za zalicz­
ką pccitową, tez 
zadatku, moje wy- 
roty: spódnice, blu­
zki a xepazych ma- 
TCryaJlw, m jn o r-  
s ijch  fssonón — 

olegsnck \ i mócna robotr,
E leKam ka aksamitna blozka; 

karetek kołnierz i mankiety wspa­
niało wyhaftowane jedwabiem, 
przykro,)ol: i p-zystesowane da 
użycia na każdą f.gurę; krlory 
cza ny, bordo, ki anawwy. eie; ano- 
liaiCDj, taDaczkowj v”y?yłąm za 

Bluzta z czystc-jcdwabusKO 
nnausu , ‘wyhaftowana mb z 
wstawką ażurową, gat. <Prlma> 

Bluzka z na,u odniMszeJ Jed- 
,7abm*J materyi «PooeUa>, bega-
to w ju z f to w tn s j ..........................

Z jodwabnegc Florentynu, 
wyhaftoirana lub i  wstawi ażur 

Kolory: czarny, krem, różowy, 
niebieski, pontowy, tabaczkowy 
i inuo. Fason z oztatniego zu. 
nam dodaje bezpłatnie.

a r j U  ixe h  m u c a  s  Lard- tr 
ełstusncwogo modnego, ua p r-k - 
tyc.m ojs7ejo szewiotu; szycie, 
wykońs-wnie krój wadtng naj- 
cowszycn modeli, z wysoką tałją; 
kolory: czarny, granato wy, bron- 
zowy ta la c s to e y , cicn" ;o i ja- 
sno-izsry  .przetkany w nowo­
modne Isfry . wysyłam z t  . . .

Spódnica z wełniane] materyi 
cDiagoud* * wspaniał wykod-
eienpm  t  J e d w a b iu .....................

Spódnica z suana-kastoru w 
najlepsz. gatunku, przybrana gn- 
zikoui, Waz. kc-lory . . . . .

SpOduica z materyaiu «Dra- 
ge-dam », przybrana Mtyną JDe- 
leonon i guzikami, z wyzoaą tałją 

Wszystkie ipódnlca megą byc 
w kotum h: czarujm gr.ua io- 
wym, tabaozłronyn f łrnych. 
Przy Ci S-ilunkł podkó rozmiar 
w L,odrach, w: p&sie i długość 

(spódnicy. 19357
I Adroso ać: Hafciarnia „ M a r y a  

Warazawt, Dzietna Nr 21, oddział 28.

k.

5 25

12

901

25

75

75

50

Ńa wyjazd
Żj lańska 72 m. 5.
Z D O w odu  i . x , a z i l u  do wynaję­

cia 8 poln i, 2 służbowe, wsrolkio 
wygody l  piętro. Instytuoka 22 m. 19.

19767

nieduży, mnebl, elektr. 
Można z csłk. utrzym. 

Michaiłów. 20 m. 2. 19785
1 pokój
Nervi - Riyiora Wioska

Koło Genui

PENSYOHAT POLSKI
via Serra 22. 

Z o f i i  N ie a r ia d o m s k ie j . 19581

Six!f  sprzedaż krów
BołenderskicL i Tyrolskich, zaw zo 
wybói do 40 głów. Nowc-Karawalow- 
S,-s 2/59.. 19654

„Biura pracy”
Żytomierska 8, toief. 1788. Nekomjnd. 
niuczycieiki, bony, efieyal., rzemrośln- 
1 wszelka służbę it-imową. Przy biurze 
wspćłL. leszkanio di» szukający ut pracy 
młodych catoliczek p. n. „Sekrs^laka 
S-teł U Jw lgr. 12774

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


